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liczba 6 

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr., — półrocznia 
9 słr. — kwartalnie 4 słr. 50 et. — miesięczne 
1 str. 50 ct. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rosnie 
24 słr. — półrocznie 13 słr. — kwartalnie 6 słr. — 
miesięcznie 3 złr. Ft 

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemieo 
Soczi) 0 ke — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 


do Francji, 
80 franków — 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 
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czas odnowić prenimeraię 


która wynosi: 


( miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
( kwartalnie 4 zł. 50 et. 


e noszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
aiqo So 20 ci. wwa O 


we Lwowie 


( miesięcznie 2 zł. 
( kwartalnie 6 zł. 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go. 

Za „BLUSZCZ dopłaca się: 
( miesięcznie — zł. 50 et. 
( kwartalnie 1 zł. 50 et. 


( miesięcznie — zł. 80 et. 
( kwartalnie 2 zł. 40 et. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają początek 
pora! się w fejletonie powieści p. t.: 
„ZŁOTOWŁOSA.” 


me 


na prowincji 


we Lwowie 


na prowincji 


Światła I cienie. 


Lwów 58. lipca. 


Ze wzniosłego szczytu wieży Kuifiel spogląda 


Paryż na: rojące się u jej stóp mrowisko. Setki 
Y8ięcy ze wszech siron świata zdążają w pielgrzym- 
bę do Mekki nowożytnej cywilizacji europejskiej, 
A złożyć czołobitny hołd zwycięzkiemu genjuszo- 
ej Darodn francuskiego. W głloryfikację stuletniej 

Ocznicy wielkiej rewolucji. postanowili Francuzi urzą- 

Ić powszechną wystawę. Przeważna część mo- 

Tstw europejskich, u których przewrót dokonany 

r. 1759 nie najmilsze budzi wspomnienia, któ- 
rym Zasady wówczas głoszone nie ze wszystkiem 
Miłe, postanowiła ostentacyjnie w maniżestacji 
at ublikańskiej nie brać udziału — a Francja po- 
"EEK, bez ich udziału urzą dzić wystawę świa- 
ę. 

, Postanowienia swojego zapewne teraz nie ża- 
tuje. Według zgodnych relacyjz Paryża, nawot w 
Nieprzyjaźnych i tendencyjnych pismach niemie- 
ckich wystawa paryska jest nadzwyczajną — wszy- 
cy, którzy ją widzieli, przyznają, że takiej wysta- 
Wy światowej świat jeszcze nie widział i prawdo- 
podobnie nie tak rychło zobaczy. 

Gdyby więc powodzenie powszechnej wystawy 
Paryskiej, mogło być wystarczającem do uratowa- 
RE trzeciej rzeczypospolitej — wówczas rzeczpo- 
polita byłaby według wszelkiego prawdopodobień- 
an Już uratowaną. Pierwsze dwa miesiące świetnej 

ystawy minęły, a sukces ich był nadzwyczajny. 


rep 


czekiwania całego świata, a może nawet samych 


rancuzów, znacznie SE ABT: p A 

tomi aż sed HA a prześcignięte osiągnię 
„ „* rzez małą chwilę mogli się Paryżanie oba- 

e iy ich błyszczące Święto M ear będzie 
zatar R. na szwank małym i nieprzewidzianym 
się „a europejskim, ale groźne chmury, które 
Przynsjm y na horyzoncie politycznym na chwilę 
ym Ii re znikły. Słońce pokoju na razie ca- 
Woleniem laskiem, a Francuzi z pełnem zado- 
Wzrastaj + W jasnem oświetleniu chełpić się megą 
acem ciągle jeszcze powodzeniem wystawy. 

znowu ras wielką gospodą świa- 

dawnych dobrych i świetnych cza- 
nadzwyczaj międzyczasie rzeczywiście nic 
rezultat mie nie zajdzie -— wówczas ostateczny 
sławy foo awy będzie równie korzystnym dla 
yia Z JU8za francuskiego jak dla finansów Pa- 
tej strony przypatrując się więc temu 


ZŁOTOWŁOSA. 


POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO. 


32) 


(gae gug) j 
, [ tephens, powołany odgłosem 
Pra wbiegł do Poteki zastał m ER 
orda na wpół zemdlonego, śmiertelną okrytego 
bladością.  Przyprowadziwszy do przytomności 
swego pana, odezwał się do niego: 

— lnspektor Biackett czeka, milordzie. 

Słysząc to, lord Caterham skinął i tajemniczy 
człowiek wszedł do pokoju. 

Zawsze ta sama historja, nieprawdaż, Blac- 
kett? — zapytał. 

— L przykrością wyznać muszę, milordzie, że 
nie nowego nie zaszło. Dwóch z moich Indzi 
przeszukało wczoraj znowu Maidstone i Canterbury. 
Zdawało im się, że są na tropie, lecz omylili się; 
żadnego śladu młodej kobiety. 

— To dobrze, Blackett — rzekł Caterham — 
nie przerywaj jednak poszukiwań. 

A gdy drzwi zamknęły się za inspektorem, 
biedny kaleka zwrócił przez otwarte okno spoj- 
rzenie ku lazurowemu niebu, szepcąc: O! Panie, 
Jak długo jeszcze? Jak długo ?... 

XLIII. 
Co to za człowiek ciężko stąpający i wpatrzo- 
Dy w ziemię, z głową na dół pochyloną ? To bie- 
dny Maurycy. 
Wracał z Brompton, od matki, i postanowił 
amusić Małgorzatę do stanowczej rozmowy. 
, Ludlow, jak wiemy, nie był nigdy człowie- 
kiem praktycznym, znającym życie. Koledzy i 
Przyjaciele przebaczali mu te nieco za surowe 
obyczaje ze względu na pogodę umysłu, prawość 

otwartość jego charakteru. Teraz niestety nie 
pozostało śladu jednostajnego humoru i łagodnego 
usposobienia. Chód starca zastąpił dawne, żywe 
ruchy, czoło chorobliwie blade i policzki zapa- 

Sac mie przypominały nawet poprzedniego we- 
są KA A wyrazu twarzy. 

nie ten sam Manrycy ; długie jego wło- 
«Be broda, posiana BW m. ych wło- 
» ruchy jego nerwowa a głos drżący i bez- 


Gdy po chwili 


,Pzieznika Polskiego", Plae  Marjecki 


Anglj, Włoch i Szwajcarji rocznie 
kwartalnie 20 ów. 


"| dźwięczny czynią zeń zupełnie innego 


We Lwowie Wtorek dnia 9. Lipca 1389. 


dnie same jasne widzimy i świetlane promienie 
słoneczne. (Genjusz Francji raz jeszeze nowym 
otacza się blaskiem, naród francuski raz jeszcze 
okazuje, że kroczy na przedzie cywilizacji euro- 
pejskiej. Francja raz jeszcze tryumfuje. 

Ale cały ten tryumf i cały ten okrzyk pro- 
mie iny nie jest w stanie usunąć ciemnej kwestji, 
zbiiżającej się wraz z powszechnemi wyborami, 
z któremi mogą być związane losy nietylko rzą- 
dzącego dziś w rzeczypospolitej stronnictwa, ale 
może i samej rzeczypospolitej. _ Gdy powodzenie 
wystawy zdawało się jeszcze niepewnem, odezwały 
się głosy, które w imieniu dobra publicznego do- 
magały się zawieszenia broni między stronnietwa- 
mi na czas wystawy. Przez chwilę jakąś zdawało 
się, że walka polityezna przybiera rzeczywiście 


| ie samo | co się dzieje we Francji, niezawo- 


nictwa, na które teraz Francja podzielona, obwi- 
niają się o najsroższe brudy i najwstrętniejsze 
łajdaetwa. Masa skandalu wzrasta z dnia pa dzień, 
tak że niemożliwą prawie rzeczą objąć cały do- 
starezony juź dzisiaj materjał. Ogromna ilość pism, 
ugruntowanych i obliczonych wyłącznie na skan- 
dal, przynosi dzioń w dzień nowe wypadki zbro- 
dni, przestępstw, szachrajstw i 
nianych przez wybitnych mężów politycz- 
nych — a w izbie znajduje się zawsze depu- 
towany, który sprawę wywleka na porządek dzien- 
ny obrad parlamentarnych. Wsród powodzi inter- 
pelacyj znachodzi się potem nowy jeszcze mate- 
rjał do inwektyw i oszczerstw. Rozprawy tego 
rodzaju nie prowadzą nigdy do upragnionego re- 
zultatu — a gdyby sądy paryskie chciały się zaj- 
mować śledztwami, dostarczanemi jej przez ezłon- 
ków izby deputowanych, wówczas musiałyby, za- 
stanowić resztę wymiaru sprawiedliwości. 

Pod takiemi auspicjami przystępuje rzeczpo- 
spolita do kampanji wyborczej. Że one nie są 
najprzychylniejsze, to chyb. dla każdego wido- 
cznem. To są szkice w obecnej sytuacji we Fran- 
cji. Gdyby wszystkie stronnictwa republikańskie 
w zwartym szeregu przystąpiły do walki ze wspól- 
nym wrogiem, wówczas naturalnie nietrudną było- 
by dla nich rzeczą wyjść z niej zwycięzko i ura- 
tować i siebie i rzeczpospolitę. Jest nadzieja, ża 
to zrobią inaczej, mimo świetnego rezultatu wy- 
stawy, urządzonej w gloryfikację wielkiej rewolu- 
cji, przyszłe wybory mogą się skończyć klęską 
rzeczypospolitej. 


oszustw, popeł- 


Sytuacja polityczna w Angjji. 


Zainaugurowana po Zielonych świętach sesia 
parlamentu odznacza się nadzwyczaj spokojnym 
przebiegiem. Opozycja wbrew wszelkim oczeki- 
waniom nie wyzyskała dotychczas ani sprawy listów 
Parnella, ani samobójstwa Pigotta. Salisbury roz- 
porządza większością w parlamencie, dzięki popar- 
ciu liberalnych unjonistów i obecnie stauowisko 
jego jest wcale silne. Praca parlamentarna postę- 
puje zupełnie prawidłowo. Przeprowadzono bar 
dzo gruntownie rozprawę budżetową i konwersję 
reniy i znaczne powiększenie środków obrony kra- 
ju. Nadto nie należy zapominać o kreowaniu mi- 
nisterstwa rolnietwa, o bilu lokalnej administracji 
Irlandji, o projektach Balfoura w kwestji drenowa- 
nia i regulacji rzek w Irlandji. Jedynie kwestję 


| I | człowieka. 
Szezęście ulatując, zabrało, zda się, jego młodość 
i siły. Bo uleciało już to szezęście, za którem 
tak długo wzdychał, które poźno stało się jego 
ndziałem, a przyniosło mu tylko gorycz i smutek. 
Nie pozostawało po niem nie, prócz przeczucia 
czegoś gorszego, jakiegoś strasznego nieszczęścia, 
które wybuchnąć miało w gniezdzie, usłanem dla 
niewdzięcznej i przewrotnej kobiety. 

i drodze z Brompton do Iowbar przecho- 
dził myślą wszystkie wypadki ostatnich miesięcy, 
które zdawały mu się ciężkim snem. Jakże mało 
czasu upłynęło od epoki, gdy żył szczęśliwy w to- 
warzystwie matki i siostry ! Nie nie mąciło wów- 


czas jednostajnego lecz 8 i ya 
Wtedy spotkał ją pokojnego trybu Życia 


La 

0 0 ONA chwilo, kiedy znalazł tę umiera- 
jącą kobietę i kiedy upoił się jej pięknością! Ta 
piękność należała teraz do niego. a wszyscy ją 
podziwiali! Należała do niego? O, eo za ironja ! 
Przychodziło mu raczej na myśl, że ona nigdy 
nie przestawała należeć do innego. Do tego nędz- 
nika, który ją porzucił... 

Podobne rozumowanie świadczyło, jak mało 
Maurycy pojmował tajemuiee i nikczemność nizkiej 
namiętności, posiadał bowiem serce męzkie a nai- 
wność dziecka. 

Więcej niż kiedykolwiek zdecydowany był 
zbadać przyczyny niewytłómaczonego usposobienia 
Małgorzaty; wszystko bowiem lepszemu mu się 
zdawało nad męczącą niepewność. , 

Lecz w miarę gdy zbliżał się do domu, 
odwaga go opuszczała. Zapytywał sam siebie, czy 
nie będzie żałował wyjaśnień, mogących zburzyć 
ostatecznie spokój jego żony. Czyż wresacie rze- 
czywiście tak bardzo dziwny był ten, smutek 
i obojętność? Jeżeli melancholja na jej twarzy 
wyryta stała się widoczniejszą, to czyż koleje jej 
życia nie nsprawiedliwiają tego dostatecznie ? Cóż 
w tem nienaturalnego, że wspomnienia prześladują 
biedaczkę? Zwierzyła mu się Z całych swoich 
dziejów, dała mu czas do namysłu. (Ozyż więc 
słuszni: i szlachetnie byłoby teraz pytać ją o mí- 
mowolny może niepokój skołatanego umysłu i za- 
rzucać jej rozpacz, jeżeli nie umiała stłumić sku- 
tecznie wspomnień przeszłości? Cóż było ostate- 
cznie zdrożnego w jej postępowaniu? Czyż jej 
winą było to zmęczenie życiem i zniechęcenie do 


LIEN 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 
e RZN ZO uru akwa. 


ton cokolwiek bardziej umiarkowany. Dzisiaj je- | obawia się zkądkolwiek niebezpieczeństwa, to ze 
dnak o zamiarach tych zapomniano. W prasie | strony Skeji. I dlatego też Hz krzyku, W 
i w izbie wre walka tak namiętna, tak nienawist- | groźb i politycznych demonstracyj uchwalono 21'/ 
na, tak dzika, jakiej jeszcze prawie nie prowadzo- | miljonów na pomnożenie floty wojennej i obronę 
no. Ze zdziwieniem i zdumieniem musi zapewne | wybrzeży. ) 
obey, który podziwia na polu klasycznem produkta Zamierzona podróż cesarza Wilhelma do Lon- 
umysłu i jenjuszu francuskiego, słyszeć, że stron- | dynu nie będzie miała 


premji cukrowej musiał rząd w obec oporu opo- 
zycji odroczyć do następnej kadencji. 

Na wzmocnienie stanowiska gabinetu Salisbu- 
rego wpłynęła niepomiernie jego polityka zagra- 
niczna, rozsądna, logiczna i nader korzystna. 
W obec potrójnego związku zajmuje W. Brytania 
przyjazną pozycję i gotową jest wraz z Włochami 
wejść w pewne porozumienie w sprawie wspólnej 
polityki na morzn Sródziemnem. 

W wystawie paryskiej W. Brytania nie brała 
urzędowego udziału; reprezentant jej lord Lytton 
nie był obeenym na uroczystości otwarcia wystawy. 
Niekorzystne wrażenie, wywołane tym faktem, za- 
tarło się po części dzięki odwiedzinom księcia 
Walji wraz z synami, jakkolwiek takowe miały 
charakter ściśle prywatny i nie mogą wpły- 
nąć na bieg polityki angielskiej. Jeżeli John Bull 


prawdopodobnie wielkiej 
Bytność jego na dworze 
cechę li aktu dworskiej 
W. Brytanji rządzą nie 
odpowiedzialni 
parlamentarnej. 
F że 
znajdzie 


doniosłości politycznej. 
angielskim będzie miała 
etykiety, gdy polityką 
monarchowie, lecz ministrowie 
1 opierający się na większości 
Okoliczności wszakże mogą się złożyć na to, 
pokojowa polityka potrójnego 
poparcie w polityce angielskiej. 
Mimo pokojowej Sytuacji Gladstone pracuje 
nad upadkiem swego przeciwnika. Sława imie- 
nta, zasług parlamentarnych i niepospolity talent 
krasomowczy dodają wagi wystąpieniu Gladstona. 
Niezmordowany mimo wieku, witany entuzjasty- 
cznie przez tłumy w Falmouth, w Southampton , 
w Malwood, w Shaftesbury, w Gillingham, w Sa- 
lisbury, na przemiany z powozu, w hallach, na 
dworcu, w porcie. słoneczny, czy też 
deszez nie stoją mu na przeszkodzie. Witają go 
entuzjastycznie kluby i stowarzyszenia adresami, 
koszami kwiatów, podarnnkami. Wciągu swego 
ostatniego objazdu Gladstone mówił o wszystkiem, 
o polityce i najróżnorodniejszych _ kwestjach 
socjalnych, o Palmerstonie i o walucie podwójnej. 
Z szezogólniejszym podnosił kilka- 
krotnie sprawę odjęcia charakteru państwowego 
kościołowi w Szkocji i w Walji. 
Przedewszystkiem wszakże ptawił bezustannie 
o homerulu zwalczając zarzuty * przeciwników, 
jakoby Irlandja nadażyła swej siły wobec religij- 
nej nietolerancji. Przypominał Gladstone krwawe 
czasy Marji Tudor, kiedy to palono kacerzy na 
stosie w Londynie, podczas gdy protestanci znaj- 
dowali przytułek w Irlandji. W końcu zapewnił, 
że, katolicka ludność irlandzka w obronie wolno- 
ści stanie ręka w rękę z protestantami. Któż inny, 
jeźli nie Gladstone 
dobne enuncjacje. 


aljansu 


Skwar 


naciskiem 


mógłby się odważyć na po- 
f Zdarza s'ę też czasem podczas 
mityngu, jż zasiada on na jedne, estradzie obok 
Parneila, jak gdyby go nie był nigdy więził 
w Kilmainham. Co najbardziej go boli, to opór 
dawnych jego towarzyszów liberalnych wobec 
homeruln. Jednakowoż jako wytrawny polityk 
nie traci Giadstone nadziei, że pozyska niebawem 
swych dawnych stronników i dlatego nie szezędzi 
im pochwał przy żadnej sposobności. 


niezadowolenia? A on, czyż ich nie miał ? 

W rozpaczy czepiał się najlżejszych strzępków 
nadziei, a wszedłszy raz na drogę optymizmu, do- 
szedł w końcu do przekonania, iż jest jeszcze 
człowiekiem bardzo szczęśliwym. Mógł przecież 
spotkać kobietę żle wychowaną, krzykliwą, zaro- 
zumiałą i rozrzutną, a Małgorzata była tylko zi- 
mna i skryta. Jego to opanowała od kilku tygodai 
dziwna manja, szukał złego tam, gdzie go nie 
było; spotwarzył sam przed sobą tę ukochaną 
istotę. Czyż sam widok Małgorzaty nie był źró- 
dłem rozkoszy ?... me 

Postanowił, wróciwszy do domu, uścisnąć 
Małgorzatę. Ale nie zastał jej. Słnżąca powiedziała 
mu, że pani wyszła rano wkrótce po nim i jeszeze 
nia wróciła. Maurycy udał się tedy do pracowni 
z mocnem postanowieniem malowania Zzaczętego 
obrazu, ale wszedłszy, usiadł i wpadł w zadumę. 
Po chwili jednak przezwyciężył się, wstał, roztarł 
farby na palecie i stojąc z pędzlami w reku, snuł 
dalej wątek swoich myśli. 

, Przeszła godzina i cienie wieczorne zaczęły 
osiadać na pejzażu. Maurycy zeszedł do jadalnej 
sali i tu patrząc w okno oczekiwał powrotu żony. 
Nareszcie stanęła przed bramą dorożka; wysiada- 
Jąc z niej, powiedziała Małgorzata parę słów stan- 
gretowi, a ten zapewne na skutek jej rozkazu nie 
ząwracając pozostał na miejscu. Weszła szybko 
do domu. Na dworze był jeszcze prawie biały 
dzień. Ze swego stanowiska przy oknie Maurycy 
zauważył w oczach żony niezwykłe ożywienie. 
Miała wypieki na twarzy a usta zamknięte, wyraz 
jej twarzy nie był już ani obojętny ani zimny, 
jakiś groźny. Maurycy wsunął się po za firanki, 
tak że odraza mogła go nie zauważyć. Rzuciła 
parasolkę na stół i przeszła szybko przez pokój 
dwa czy trzy razy. Ogień tlejący na kominku 
rzucał fantastyczne światło i cienie na jej dziwną 
i wspaniałą postać. Patrzył na nią gdy chodziła 
z błyszczącemi oczyma, z włosami w tył odrzu- 
conemi, i cały szał dawnej miłości opanował jego 
istotę. Posunął się o. krok jeden i zawołał ła- 
godnie: 

— Małgorzato ! 

Zatrzymała się nagle. 

— Kto tam? — zapytała. — Ach, to ty? 
— A któż ma być tutaj, moja droga? — 


Prześladowanie unitów. 


W dalszym elągu donoszą z Kostrowa, powia 
tu radzyńskiego, co następuje: Cztery lata temu 
do rodzinnej swej wioski Kiślakowej przybył z gu- 
bernji chersońskiej Szymon Jarończuk. Po przy- 
byciu do domu strażnicy natychmiast zawiadomie- 
ni przez szpiegów, kilka razy w nocy napadano 
na jego dom, lecz dzięki czujności żawsze udało 
mu się ujść rąk oprawców. W tym roku napadł 
na niego strażnik wówczas, gdy wychodził z lasu. 
Strzelił doń dwa razy, lecz nie ranił i udało mu 
się szezęśliwie umknąć. W kilka tygodni strażnik 
spostrzegł go na podwórzu. Natychmiast rzucił 
się na niego jak zwierz dziki, chcąc go związać. 
Na pomoc przybiegła żona i sąsiadka. Jarończuk 
z rąk strażnika wymknął się i zaczął uciekać. Wi- 
dząc, że nie uda mu się złapać unitę, rzucił się 
na jego żonę, przyczem pałaszem poprzecinał jej 
ręce do kości, a następnie powaliwszy na ziemię, 
począł kopać nogami. Strażnik udał się do Z»- 
rządu gminnego, zkąd wziął trzech strażników i 
dwóch pisarzy. Kobiety powiązano i zabrano do 
więzienia, w którem trzymano je cztery dni, a na- 
stępnie wypuszczono. Nazajutrz przybyło pięciu stra- 
Łników, odbyła się najściślejsza rewizja i badano 
domowników, miedzy innemi córkę, gdzie jest oj- 
ciec. Córka skarżyła się na strażnika, że poranił 
i pobił jej matkę, lecz odpowiedziano jej, że gdy- 
by nawet i zabił, nie odpowiadałby za to, gdyż 
jest unitką. Matkę, córkę i sąsiadkę odwieźli do 
Radzynia i wsadzili ich do więzienia. „Czy mąż 
twój jest w domu?* pytali żony. „Ja cię dopóty 
będę nękał, aż nie złapią twego męża.* Wypuścili 
je z więzienia i kazali ruszać do domu. Po pięciu 
dniach znowu wezwali je do Radzynia. Od tego 
czasu co dni pięć zapozywali żonę Jarończuka do 
Radzynia po to tylko, ażeby zapytać, gdzie jest 
mąż. Dodamy, że do Radzynia jest 30 wiorst i 
że to miało miejsce podczas robót w polu. Wskn- 
tek ciągłego nękania rodziny, Jarończuk w czerw- 
cu sam wyruszył do gubernji chersońskiej na 
miejsce wygnania. 

O podobnych prześladowaniach donoszą ró- 
wnież Dz. pozn. ze Zmiennej: Marjannę Daniel- 
kiewicz złapano z dzieckiem, z którem udała się 
za granicę, ażeby jeoherzcić. W więzieniu w Bez- 
woliu trzymali ją trzy dpi. W tydzień złapano ją 
powtórnie. Tych eo prowadzili parę ślubną, wy- 
syłają w głąb Rosji na trzy lata. We drzwiach 
kościoła pilnują strażnicy, ażeby nikt z unitów nia 
uczęszczał do kościoła. W tym ceiu wydają książ- 
ki, gdzie wymieniono, jakiego jest wyznania. Nie 
potrzebujemy dodawać, że unici książeczek takich 
nie cheą brać, gdyż zawsze zapisują w nich, że 
są prawosławni. Każą im płacić kary, jeżeli nie 
biorą książeczek. 

Prawdziwie po pogańsku obchodzi Rosja 50- 
letnią rocznicę wrzekomego tryumfu prawosławia. 


Prasa rosyjska o 500-rocznicy 
Kossowego Pola. 


Dzienniki rosyjskie, a w szezególności Wo- 
woje Wremia i Petersb Wiedomosii szeroko roz- 
pisują się o ostatnich uroczystościach serbskich 
wywodząc, że samodzielność polityki rosyjskiej 
ustaliła zaufanie ludów bałkańskich do Rosji, a 
podkopała bezpowrotnie znacznie Austrję na 
Wschodzie. 

Nowoje Wremia tak się wyraża: „Z pośród 
wszystkich przedstawicieli dyplomatycznych po- 
szczególnych mocarstw, jeden tylko poseł rosyj- 


wszystkiego ? Może ma istotnie jaką przyczynę odrzekł. — Stałem przy oknie i widziałem do- 


rożkę, która cię odwiozła.j Pozwól zwrócić sobie 


uwagę, ukochana, że zapomniałaś ją odprawić. 
Czy zapłacona ? 

— Nie, jeszcze nie, niech czeka, za: 
płacę mu. 

— W jakim celu zatrzymywać ją, drogie 
dziecko ? 

Chciał wyjść. 

— Nie, proszę cię — rzekła lodowatym 
głosem. 


i spostrzegł, że drży 


M cy odwrócił si 
A 4 kominka. W je- 


cała i wspiera się na gzymsie 0 
dnej chwili był przy niej. 

— Tyś chora, najmilsza moja! — zawołał — 
zmęczyłaś się zanadto. 

— Nie jestem chora — odparła — to nie, 
to już przeszło... ale nie sądziłam, że cię tu za- 
stanę, miałam pisać do ciebie. 

— Chciałaś pisać do mnie! Tta 

— Tak, chciałam ci coś. powiedzieć i... i... 
nie wiedziałam czy zobaczę cię kiedy w życiu. 

Stół, na którym opierał się Maurycy, zdawał 
się usuwać z pod rąk jego. Sumiertelna niemoc 
opanowała go, lecz zrobił gwałtowny wysiłek 
w celu przezwyciężenia jej. 

— Nie rozumiem cię — rzekł głucho. — 
Proszę cię tłómacz się jaśniej. 

— Powiedziałam, że nie wiem czy cię jeszcze 
kiedy zobaczę. Zatrzymałam tę derożzę — mówiła 
dalej tonem zimnym i śmiałym — aby opuścić 
dom, do którego nie powinnam była nigdy wcho- 
dzić. 

Maurycy patrzył na nią wzrokiem osłupiałym, 
pełen rozpaczy. 

— Nie mówisz nie — ciągnęła dalej — 
rozumiem twoje milczenie, ta nagła decyzja 
dziwi cię 1 nie możesz jej zrozumieć. Wyjaśnienie 
miałam ci zostawić w liście. Ale ponieważ stało 
się Inaczej, muszę więc uczynić to ustnie. 

Stół był do objadu nakryty, stała na nim 
karafka z winen. Maurycy napełniwszy nim 
szklankę, wychylił ją duszkiem. 


XLIV. 
— Pamiętasz — mówiła Małgorzata — że na 
twoje oświadczyny odpowiedziałam ci dopiero po 
skreśleniu historji mego życia. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie ;j 3 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Macjacki 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od iednego 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 œ. od wierza, 
Drebne Sayed po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkanie 


Reklamy w rubryce „Nadosłane” 20 ct od wiersza 
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liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, 


Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu R Haasenstei n 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mocse, 
w arszawie Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
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epy po A ct. od wyrazu. 


ski był świadkiem i to urzędowym świadkiem 
aktu, który ostatecznie umoenił młodego króla 
Aleksandra I. na tronie serbskim. Z telegramów trx 
dowiadujemy się, z jakim entuzjazmem i z ja- $, 6 
honorami 


BMISKZTIEMOJ, 
uemMoso]Km °?) g 


panowanie 
istotnie nową erę dla narodu serbskiego. 
wie przekonali się, do jakiego stopnia sympaty- — 
zują w Rosji z nowym porządkiem rzeczy, ustalo- % 
nym teraz w Serbji, i jaką czczą gadaniną było = m 
| to, czego dowodzono niedawno w prasie austro- „ * 
węgierskiej, tudzież niemieckiej, o możliwości 
„podziału sfery wpływu* na półwyspie Bałkań- 
skim między Rosję i Austrję, przyczem Serbję bo 
projektowana postawić w zupełnej zależności od 
tej ostatniej. że w Wiedniu pragnęli takiego „po- 
działu*, nie wątpimy, w Rosj jednak marzenia 
te nie znalazły sympatji. Co więcej, Austrja do- 
wiedziała się nareszcie, ma jakie naraziłaby się © 
niebezpieczeństwo, gdyby jeden żołnierz austrjacki © 
ukazał się na terytorjum serbskiem*. 
„Od czasu gdy Rosja postanowiła czekać na, 
to, czem się wszystko skończy w Bułgarji, moral- 
na powaga Rosji spotęgowała się bardzo na całym 
półwyspie bałkańskim. Ludy prawosławne pojmują 
dobrze, że Rosja powzięła tę decyzję dlatego, że 
nie ehee niczem zobowiązywać się względem 
Berlina, ani też Wiednia. Ta samodzielność poli- 
tyki rosyjskiej, jako rzecz całkiem nowa,wzbndza * 
ogromne zaufanie u ludów bałkańskich oraz na- 
dzieje świetnej przyszłości. Wszystkie ludy rze- 
czone nawykły oddawna do myśli, że Rosja dąży do 
utrzymania najlepszych stnsunków z Berlinem 
nawet wówczas, giy stawała wyraźnie w obronie =œ 
chrześcijan w Bukareszcie, Belgradzie i t. p., © 
a orędownietwo rzeczone przypisywano gabinetom 5 
zachodnich państw, które niby nie przeszkodziły r3 
Rosji podjąć się takiej roli. Dzisiaj widzą już a 
wszyscy, że gdy nadejdzie chwila do ponownego 
wystąpienia w tym duchu, to Rosja uczyni to bez < 
pytania kogokolwiek o pozwolenie z  powziętym 37 
z góry planem doprowadzenia rzeczy do końca. » 
Na tem też polega cała tajemnica ujawnienia się 
sympałyj rosyjskich na półwyspie bałkańskim, oraz 
bezsilności Austrji, która wciąż stara się i dąży 
do sparaliżowania tych sympatyj. I to się jej nie 
uda. | 
Petrsb.  Wiedom. witają również uro- 
czystości serbskie z uczuciem „szczerem a serdecz- 
nëm“. Jak było de przewidzenia, — powiadają Pet. 
Wied. — p. Persiani, nasz poseł, zajął główne 
miejsce w uroczystościach koronacyjnych, repre- 
zantuje bowiem państwo, które z chwilą niedobro- 
wolnej abdykacji Milana obdarzyło Ba nowo Ser- 
bję sze eremi swemi sympatjami. Względy oka- = 
zywane p. Persiani winue przekonać całą 
Europę o związku, łączącym lojalną politykę 
Serbji ze wschodnią polityką Rosji. Niewczesne 
represje austrjackie w sprawie jubileuszu walki 
na polu Kosowem  spotęgowały jeno specjalne 
względy Serbów dla Rosji i musiało wypłynąć na 
wierzeh porównanie polityki prowadzonej przez 
dwie odwieczn9 antagonistki na półwyspie bał- 
kańskim. Do pewnego stopnia możemy nawet być 
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— Przypominam sobie — odparł. 
= TAL. wiek to życie, zdała od Londynu, 
upłynęło wśród ludzi, których nie miałam nigdy _, 
spotkać, chciałam, abyś wiedział całą prawdę: z 
nie chciałam nie ryzykować; nie cheiałam, aby z = 
potem potwarze dochodziły twoich uszu. Masz E = 
szlachetne serce, Maurycy, toby je spp żywo do- © 
tknęło... Czy słuchasz mnie z uwagą 

Maurycy odpowiedział skinieniem głowy... : 

— Powiedziałam ci więc, w jaki sposób 
oszukał mnie człowiek, który przyrzekł mnie po- 
ślubić, że mnie opuścił nikczemnie, pozostawiając 
na pastwę zimna i głodu. Prawdopodobnie była- 
bym skonała z głodu i zimna gdybyś ty nie przy- 
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był mi z pomocą... Nie słuchasz mnie ? 

Ukrywszy twarz w dłoniach, skinął po raz 
drugi: słuchał... 

— Człowiek ten widział we mnie zabawkę 
tylko, to też potem znudzony odrzucił mnie jako 
sprzęt już niepotrzebny. Mówiłam ci, że to 
był nędznik, a tyś szlachetny. On oddał mnie na E 
pastwę śmierci, tyś mnio ocalił; on hańbą mnie 
okrył, ty zaś otoczyłeś mnie szacnnkiem Świata. b= 
Między tym człowiekiem a tobą, przepaść cała! 

Ale ja go kochałam... rozumiesz mię, Maurycy... e 
Kochałam go od pierwszego spojrzenia. Chociaż 
opuszczona, jeszcze go szalenie kochałam! Będąc 
umierającą, błogosławiłam mu z głębi serca. 
Pierwszą myslą moją, gdyś ty mię do Życia przy- tea 
woływał, był on, zawsze on! Nadzieja zobaczenia 
go jeszcze podtrzymywała we mnie chęć do życia. je 
dawała mi siły do znoszenia nowych cierpień. 7 
Wtedy... o, pamiętam to, jak przez sen, ujrzałam 
ciebie, usłyszałam głos twój i uczułam, że ode- .. 
grasz ważna rolę w mojem życiu. Czy to moja pą 
wina, że obraz tego człowieka nigdy nie mógł 
mi zejść z oczu? żem słyszała zawsze jego głos, 
żem go widziała zawsze takim pięknym, niebez- 
piecznym, a zimnym ? Z jaką rozpaczą walezyłam 
ze sobą, tradno wypowiedzieć. Przysięgam ci na £ 
imię Boga, że całemi nocami modłiłam się o od- 
dalenie odemnie tych pokus. Błagałam nieba o to, = 
ahym mogła kochać cię tak, jak na to zasługu- |< 
jesz, i spełniać moje obowiązki względem ciebie. -< 

Ale namiętność strawiła moje serce, uczułam ` 
się jnż niezdolną do innej powtórnej miłości. 
O, rozumiem dobrze, coś dla mnie uczynił, wiem 
także ile przezemnie wycierpiałeś. Nie skarzyłeś 
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wdzięczńi Austrji, że tak wyraźnie zamanifesto- 
wała uczucia swoje dla idei serbskiej. Dzisiaj 
żadne już prawdopodobnie stronnictwo serbskie 
nie pójdzie na lep Austrji, na wzór Milana, po- 
stępowców i Bulgarji. 

Dotąd powodziło się Austrji — najprzód z przy- 
czyny pochopności i młodych narodów słowiańskich 
de przejmowania się frazesami  patetycznemi, 
a następnie dzięki usposobieniu renegackiemu 
serbskich i rumuńskich działaczy. Tak było nie- 
dawno. Dzisiaj— kończą Pet. Wied. — jeszcze patrzy- 
my na renegatów w Bułgarji, różnych Stambu- 
łowych it. p., ale bodaj, że epizod z represją, 
w sprawie jubileuszu bitwy na polu Kosowem, 
otworzy oczy nietylko Serbom, lecz iinnym lu- 
dom półwyspu bałkańskiego i gorzkiemi mogą 
być plony, które Austrji zbierać wypadnie. 


Napływ złota z Północnsj Ameryki 
do Europy. 


W belgijskiej Nation zamieścił znany poseł 
do parlamentu niemieckiego ze stronnictwa „woł- 
nomyślnych*, dr Bamberger, wielce zajmu- 
jący artykuł o przyczynach szczególniejszego n a- 
pływu złota z Północnej Ameryki do 
Europy. 

- W ostatnich tygodniach — pisze dr. B. — 
objawiło się w ruchu szlachetnych kruszców zbo- 
czenie: od dotychczasowego teku rzeczy, które nie 
beg rscji ściąga na siebie uwsgę i pobudza do 
nańiysiu. Idzie tu 6 zapasy kruszcowe 
„Banku francuskiego”. 

Od aługiego. czasu wshały się zapasy tego 
Banku w złoció i srebrze dość słabemi a trwa- 
leii różnieammi. Naprzeciw jednego miljarda w zło- 
cia stało około 1'/, miljarda w srebrze. Na- 
glę z końcem kwietnia złoto zaczęło przybywać 
gwałtownie w stosunku do srebra i od tego okre- 
su “stosunek tem wzrasta ustawicznie. W pier- 
wszych dwóch tygodniach, pomiędzy 25 kwietnia 
a 9 maja, zapasy złota, dotrzymujące srebru je- 
szcze kroku, szły w górę każdym razem o 2 mi- 
ljony. Lecz od tej chwili cytra złota rosła, jak na 
drożdżach. podczas gdy srebro przyzostawało 
w tyle. Były tygodnie, kiedy przypływ złota wy- 
nosił 40 miljonów, a ogólna suma przyrostu tegoż, 
po 9 tygodniach, wynosi 135 miljonów. 

Podobnież i państwowy Bank niemiecki miał 
w ubiegłym roku do zaznaczenia bardzo wielkie 
pomnożenie swoich zapasów złota. Atoli w tak 
szybkiem tempie nie odbywał się ten proceder, a 
okoliczność, że w Niemczech może srebro w na-- 
der ograniczonej tylko mierze dopływać, podczas 
gdy Bank francuski musi ostać się wobec wyła- 
dowywania wielu miljardów srebra — tem uwagi 
godniejszym czyni dopływ złota we Francji. 

. Szukając przyczyn dla objaśnienia sobie tego 
stanu rzeczy, pada oko naturalnie w pierwszym 
rzędzie ńa obecną wystawę Światową w Paryżu. 
Mniemają tedy, że prąd przybyszów z zagranicy 
i prowincji, sprowadza do Paryża ogromne ilości 
złóta, które następnie z kas hoteljerów, kupcow 
itd. wędruje do Banku. Atoli głębsze badanie 
rzótzy okazuje, że po nadto wchodzą tu w grę 
zupełnie inne i ważniejsza pobudki. Kurs weksli, 
trasowanych na Fran'ję, od wielu już miesięcy 
przykroczył granicę, praktykowaną w tej mierze 
od_wiehi lat i to nietylko w Północnej Ameryce 
ale w ogóle .w esłyżn Świecie, to zaś oznacza 
wpływ czynników, który uiepodobiia wytłumaczyć 
sobie wyłącznie przypływem podróżnych do Paryża. 
Chpebr nawet tych 100 miljonów złotem, które 
weszły w osta nich 9 tygodniach, przez połowę 
złożyć na karb jankesów, żądnych wrażeń w Pary- 
żu, to przecież jeszcze n:leżałoby zapytać, dla cze- 
go. właścivie pięciokrotna taka suma złota dostała 
się od stycznia br. z Nowego Jorku do Kuropy, 
z czego więcej jak połowa przypada znów na je- 
des miesiąc maj — kwota bez porównania wię- 
ksza, aniżeli to, eo Amerykanie mogli zabrać ze 
sobą na wystawę. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
żeoni w ogóle bardzo mało mają przy sobie go- 
tówki. Wszak mie jest modnym, tem mniej zaś 
amerykańskim zwyczajem, dźwigać przy sobie pie- 
niądze kruszeowe. 

To właśnie jest. przyczyną, dlaczego srebro 
wyszło poprostu z ucbiegu.i dlaczego Świat ma 
okeenie pod dostatkiem zapasów złota. Większa 
część zaatlantyckich przybyszów zaopatruje się 


się mgdy, czyż nie widziałam jednak, że oboję- 
tność mfója przejmuje boleścią twoje serce. O, stra- 
szna to męczarnia kochać bez wzajemności! Nie 
parzekałeś, ale ja bolałam nad tobą. Gdybym mo- 
gła była oszczędzić ci tego okropnego cierpienia, 
byłabym to uczyniła z radością; ale kochałam 
tamtego. O! kochałam go! Był wówczas tylko 
wspomnieniem, ale to wspomnienie miało więcej 
mocy nademną 'niż rzeczywistość. Skończyłam, 
mam tylko jedno słowo do powiedzenia... Un żyje, 
jest w Londynie, widziałam go.. 

Maurycy odsłonił twarz ukrytą dotąd w dło- 
niach, wyraz jej był dziki. 

- — Widziałać go? — powtórzył. 

— Tak, dzisiaj, niedawno, przed kilku godzi- 
nami, widziałam go takim jak dawniej, dzielnym 
i pięknym. I dlatego to powzięłam postanowienie, 
o którem ci wspomniałam. Przez cały czas nasze- 
go pożyeia myśląc o nim, mogłam przypuszczać, 
że umarł, lub że znajduje się na drugim końcu 
światk, oddalony 'edómnie setkami tysięcy mil, i dla 
tego zposiłam pobyt w tym domu i smutną jedno- 
stajnóść takiej egzystencji. Co możesz mieć mi do 
wyrzucenia? Jeżeli myśli moie były występne, po- 
stępowanie natomiast było bez zarzutu. A jednak 
serce miałam złamane, pełne wyrzutów sumienia... 
tak, wyrzutów, z powodu ciebie, Maurycy, gdyż 
jesteś szlachetny 1* Wspaniałomyślny. Ale teraz, 
gdy on jest tutaj, w pobliżu mnie, dłużej tu po- 
zostawać nia mogę. 

Maurycy usiłował coś powiedzieć, ale usta su- 
che i spieczone wypowiedziały mu posłuszeństwo, 
jęknął tylko głucho i podniósł się z krzesła. Spo- 
kój powoli wracał do zbolałej duszy, chociaż gniew 
zapalił w jego oczach niezwykłe błyski. Postąpił 
parę kroków i nagle zatrzymał się wprost niej, 
przeszywając ją wzrokiem. 

Znam go! — wykrzyknął. 

— Znasz go? — powtórzyła. 

— Tak, przybywa z Australjij to brat lor- 
da Caterhama. Otrzymałem dziś list od tego 
ostatniego. Mówię ci, że to jego brat, Lionel Bra- 
kespeare. 

— A więc — odparła zimno — gdyby to 
był Lionel Brakespeare ? 

— Powinien się strzedz — rzekł ponuro 
Maurycy — gdyż przysięgam na Boga, zabiję go ! 

Na te słowa Małgorzata z błyssawirzną szyb- 
kością opuściła kominek, na którym się wspiera- 
ła, i stanęła przed mężem, patrząc nu oko w oko, 


(Ciąg dalssy następi Y 


zwyczajnie w kredytywy na podróż, do których 
pokrycia złoto o tyle jest potrzebnem, o ile bilans 
płatniczy pomiędzy półn. Ameryką a Europą tak 
stoi, że złoto jest tańszym artykułem wywozowym, 
aniżeli towary lub efekta wartościowe. 

Wszystko to prowadzi do wniosku, że wpraw- 
dzie wywóz złota z Ameryki mógł temi czasy 
urosć znacznie dzięki procesjom udającym się 
ztamtąd na wystawę, że jednak mimo to podsta- 
wowych przyczyn tego zjawiska szukać należy w 
wewnętrznych stosunkach Stanów Zjednoczonych. 
Z przezornością, której tym razem żadną miarą 
lekceważyć sobie nie można, należałoby przypo- 
mnieć dziś, że skutkiem niedorzecznego bill'u tz. 
Bland owskiego, w ostatnim roku znów wyszło z 
mennicy waszyngtońskiej około 33 miljonów dola- 
rów srebrnych, na które nie ma wcale ani potrze- 
by, ani popytu. Ud czasu, gdy stę udało dla wiel- 
kiej części tych pieniędzy Bland'owskich, w kwo- 
cie około 70 miljonów dolarów, puścić w obieg 
certyfikaty papierowe, które Amerykanin, przyzwy- 
czajony do banknotów, przyjnauje dość chętnie, 
nie pytając, zkąd one pochodzą, ilość tych 
banknotów wzrasta coraz bardziej. Otóż wła- 
śnie szczegół, ułatwiający chwilowo sytuację, Że 
mianowicie srebro znajduje odpływ pod postacią 
banknotów, może wreszcie stać się niebezpiecz- 
niejszym, aniżeli to było pierwaj, gdy nagroma- 
dzone sterty srebra bywały jeno przedmiotem mar- 
notrawstwa. Koniec końców skutki tego muszą się 
pojawić, gdyż P. Póg i logika faktów nie wypła- 
caja -— jak wiadomo — eo soboty, atoli prędzej 
później wypłacają wszystko do ostatniego szeląga. 
Tak samo sprawdzi się kiedyś i na tym organiz- 
mie olbrzyme, który popełnił już tyle grzechów, 
zwłaszcza przeciw zdrowej polityce ekonomicznej, 
jakkolwiek wszystke przetrawił dotychczas szezę- 
śliwie. Sztucznie wyśrubowanie wartości zemści się 
bolesnemi faktami. 


W dzień wyboru. 


Walka wyborcza, która dziś według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa się zakończy, była dla nas 


postawionego przez komitat miejski, walcząc w imię 
zasady, która zdaniem naszem wymaga, ażeby 
Lwów, jako stolica kraju, zainiejonował szybszy 
rozwój mieszczaństwa, które społeczeństwu nasze- 
mu tak wielkie i cenne oddać może i odda przy- 
sługi — musieliśmy wystąpić przeciw p. Henry- 
kowi Rewakowiczowi. Cenimy i uznajemy liczne 
jego zasługi, ala raz dla zasady, którą wypowie- 
dzieliśmy powyżej, a powtóre ze względu na kie- 
runek, jaki przybrało pismo podpisywane przez 


niemu oświadczyć. 

Dotychczasowa waika ma jednak pewne re- 
zultaty, biorac za podstawę wynik ostatniego gło- 
sowania. 

Oto p. Rewakowicz otrzymał 1119, a zasada 
wyboru mieszczanina rękodzielnika, otrzymała 1343 
głosów, t. j. całą setkę po nad absolutną wię- 
kszość, a cyfry powyżej przytoczona mówią w;ra- 
¿nio każdomu nieuprzedzonemu, że p. Michal- 
ski po zrzeczbniu się p. Niemczynowskiego, nie 
potrzebuje wcale żadnej pomocy, ażeby otrzymać 
większość głosów. 

Oskarzenie zatem p. Michalskiego, Że jest 
kandydatem rządowym, jest co najmniej nielojalne, 
trafić może tylko do przekonania ludzi, którzy 
dadzą się porwać podobnym frazesem, nie obli- 
czywszy Szans wyboru. 


* * 
W Kurjerze Lwowskim, który z natury rze- 
czy jest interesowanym. powiedziano, że rząd uży- 
wa presji — a niech powie nam Kurjer, jak na- 
zwać te osobiste wycieczki przeciw 
osobom, biorącym udział w agitacji 
za p. Michalskim, które na każdym 
| kroku tam widnieją? Z wyborem p. Michal- 
| skiego połączono sprawę, jeszcze wcale niewyja- 
śnioną, 240/, bchwy, sprawę „bierringu” etc., a 
to wszystko dlatego, ażeby wywrzeć presję na 0- 
' soby, stojące za p. Michalskim. Kurjer wal- 
| CZY przeciw presi, a sam staje się winnym wy- 
i muszenia, usiłując w swej własnej sprawie tero- 
| ryzować ludzi, którzy nie idą tak, jak się to Kw- 
| rjerowi podoba. Gdzież sprawiedliwość ? 
| Rząd nadużywa swej władzy, jeżeli swym 
a dah narzuca zdanie, Kurjer nadużywa 
swego powołania, ażeby ludziom, którzy mają inne 
zdanie, teroryzmem zdanie to wydrzeć — a oświad- 
czamy, iż, jakkolwiek wstrętnem nam jest każde 
ograniczenie swobody, wypowiedzenie swego zda- 
nia — to najwstrętniejszem jest ono wtedy, jeżeli 
odbywa się z pomocą czernidła drukarskiego. Na 
| wczorajszem zgromadzeniu odezwał się głos, pię- 
| 
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tnujący każdego urzędnika, głosnjącego zap. M i- 

chalskim, mianem „zaąprzańca“ ete. Jakiż 

to obrzydliwy teroryzm, więc urzędnikom nie wol- 
j noby było głosować za p. Michalskim, więe ci 
| tylko mieliby być „uezciwymi*, którzy głosują za 
p. Rewakowiczem ? 

Zastanówc'e się panowie! Walczycie pod ha- 
| słen: wolności przekonania, krzyczycie na presję 
rządu, a sami jesteście uosobieniem teroryzmu ! 
| 
| 


* 
* * 

Kończąc nasz obrachunek, musimy wyrazić 
najzupełniejsze uznanie dla posła Roma no- 
wieza, który przybył tu, ażeby pogodzić wal- 
czące strony. Stronnictwo p. Michalskiego 
godziło się na sąd rozjemczy, pod wa- 
runkiem, ażeby p. Romanowicz sam 
rozstrzygnął sprawę, dając mu na- 
przód wszelakie pełnomocnictwo. 
Ugoda jednak taka przeprowadzić się nie dała, 
w obec czego p. Romanowicz uproszony do 
tego poprzestał na zaniesieniu żałoby 
do p. namiestnika przeciw mięszaniu 

się rządu i wynik audjeneji na wal- 
nem zgromadzeniu przedstawił. Zgo- 
dził on się z nami, że p. Michalski nie jest 
i nie może być rządowym kandydatem i oceniając 
należycie obie kandydatury, nietylko mimo zabie- 
gów ludzi stojących „w obronie kandydatury p. 
| Rowakowicza, nie wziął udziału w agitacji, ale 
| nawet nie pojawił się na zgromadzeniu. Takt ten 
uznajemy i oddajemy mu winny szacunek. Zało- 
wać wypada, że i poseł dr. Lewakowski nie 
uznał, iż w ten sposób postępować mu należało. 


Zgron adzenie wyborców m. Lwowa. 
Lwów 8. lipca. 

O godzinie 4'/, po południu odbyło się wczoraj 
w sali ratuszowej walne zgromadzenie wyborców 
dla zastanowienia się nad kandydaturą poselską 
p. Michała Michalskiego. Zgromadzenie to 
zagaił raduy miasta p. Sembratowicz, a następnie 
powołano przez aklamację na przewodniczącego 


p. Stanisława Niemczy nowskiego. Na se- 


wcale nieprzyjemną. Stając w obronie kandydata | 


niego w ostatnich czasach, musieliśmy się przeciw | 


| 
| 
| 
| 


, czy należy 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9. Lipca 1889 r. 


kretarzy powołał przewodniczący pp. Getritza i 
Dzikowskiego. 

Przewodniczący, p. Niemczynowski, przed 
przystąpieniem do porządku dziennego znaznaczył, 
iż przyjmuje przewodnictwo w przekonaniu, że wy- 
borcy w obradach szanować będą wolność głosu 
każdego mowcy, pp. interpelanci zaś trzymać się 
ściśle przedmiotu, unikając wszelkich osobistych 
wycieczek. Przewodniczący, zwracając się do ga- 
lerji, prosi przedewszystkiem młodzież, jako przy- 
szłych obywateli, aby powstrzymywali się od 
wszelkich objawów zbytniego zadowolenia lub roz- 
goryczenia. 
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Następnie zaprosił przewodniczący p. Michała , 


Michalskiego, aby wystąpił przed zgroma- 
dzeniam z wyznaniem swej wiary politycznej. 

P. Michalski wyjaśnił  przedewszyst kiem 
dlaczego dotychczas nie mógł stanąć przed wybor- 
cami jako kandydat. Jest to powszechnie wia- 
dome, że związany uchwałą izby  rękodzielniczej 
do solidarnego postępowania i popierania kandy- 
datury p. Ńiemczyuowskiego, musiał poddać się 
tej uchwale. Dopiero obecnie zwolniony z tej 
szlidarności i postawiony przez izbę rękodzielniczą 
jako kandydat staje przed  współobywateiami. 
Następnie odparł p. Michalski z oburzeniem in- 
synuację, jakoby był kandydatem rządowym, 
nigdy bowiem o to się nie ubiegał i Żadnych 
z rządem nie miał stosunków. Podobny zarzut 
łatwo każdemu uczynić, mowca powołuje się 
jednak na całe swe dotychczasowe postępowanie, 
w służbie publiczaej czyli na podobny zarzut 
sobie zasługiwał. (Huczne oklaski). W krótkich, 
ale do serca przemawiających słowach  podniośł 


p.  Rewakowiczowi, 


następnie p. Michalski, iż jako młodszy od innych , 


posłów m. Lwowa, uważać się będzie za szere- 
Przyrzekł wstąpić do lewicy, brać czynny udział 
we wszystkich pracach Sejmu i komisyj oraz po- 
pierać ze wszystkich sił swoich wszelkie życzenia 


„rękodzielników, dążące do polepszenia ich bytu. 


Na interpelacje postawione do kandydata 
przez pp. Ozonka, dra Ostaszewskiego-Barańskiego, 
Schustra i Niemezynowskiego, odpowiedział p. 
Michalski w sposót zupełnie zadawala:ący. 

Przewodniczący odczytał następnie list wy- 
stósowany do niego przez p. Romanowicza, z 
którego wynikło, iż deputacji złożonej z pp. Bo- 
manowicza, lewakowskiego, dra Czerkawskiego, 
żalącej się na rzekomą presę, wywieraną przez 
rząd na urzędników, aby głosowali ną p. Michal- 
skiego, odpowiedział p. namiestnik, iż rząd wcale 
presji nie wywierał, i że jest mu ob jętnem, kto 
wyjdzie z urny wyborczej. 

Dr. Karel Lewakowski usiłował wytłu- 
maczyć swe postępowanie, dla ezcgo popiera kan- 
dydaturę p. Rewakowicza, a p. dr. Ostasze w- 
ski-Barański przemawiał za p. Michalskim, 
uzasadniając potrzebę reprezentanta mieszczaństwa 
w Sejmie, jako stanu stanowiącego podstawę od- 
rodzenia Ojczyzny. 

Dr. Loewenstein Nathan zaznaczył, że 

jeśli zabiera głos, czyni to w tem przekonaniu, iż 
działa dla dobra sprawy publicznej. Jako Polak 
i zwolennik idei demokratycznej popiera z całem 
przekonaniem kaudydaturę p. Michała Michal 
skiego. Pisna postępowe zawsze i przy każdej 
sposobności występowały w obronie stanu ręko- 
dzielniczego, obecnie zaś kiedy nadarzyła się 
pierwsza, a może i jsdyna spośobność urzeczywist- 
nienia tej myśli, aby w Sejmie reprezentant ręke- 
dzielników zasiadał, .pąnowie ci, którzy tei zasady 
bronili, staję temu ng przeszkodzie. P. Michalski 
twardą pracą zdobył sobie niezależnośzi dumny 
jest z niej i z pewnością żadnym wpływom ule- 
gać nie będzie. Przeciwuiey p. Michalskiego po- 
wiadają, że dla zasady powinien on ustąpić, mow- 
ca zapytuje natomiast, dlaczego właśnie Rewako- 
wicz nie zamierza ustąpić. Przeciw Rewakowi: zo- 
wi csobiście uie występuje, ale przeciw niemu ja- 
ko redaktorowi Kurjera Lwowskiego, otoczonemu 
kliką działającą szkodliwie, wystąpić musi z całą 
stanow ezością. Dążenia bowiem do ligi południo- 
wo-słowiańskiej ze stolicą w Kijowie, nie może 
być naszem ideałem. P. Rəwakowicz nawet nie 
zdaje sobie z t' g9 sprawy, gdzie go jego towa- 
rzysze zaprow dzą. Niech stanie się napowrót da- 
wnym starym demokratą i otrząśnie się ż dz'siej- 
szych wpłyvów, wówczas wszyscy mu przyklaśnie- 
my. Póki to nie nastąpi — kończy mowea — 
musimy na każdym kroku zwalczać R*wakowicza. 
Jeszcze raz podniósł p. L»ewen-tein kandydaturę 
p. Michała Michalskiego i popierając ją jak 
najgoręcej, prosił zgromadzenie o jej zatwierdze- 
nie. (Długo trwające oklaski) 
Po krótkiem przemówieniu p. Jegermana, 
którego zdaniem p. br. Badeniemu podoba się 
bardziej powóz p. Michalskiego aniżeli „tarada,ka* 
p. R'wskowicza, zgromadzenie uchwaliło jedno- 
głośnie popierać kandydaturę p. Michalskiego — 
a p. Niemczynowski o godz. 7. wieczorem ustąpił 
z miejsca prze vodniczą :eg» oddając salę do dyspozy- 
cji komitetowi p. R-wakowicza, który ją na tę 
właśnie godzinę zamówił. 
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Gdy zmieniło się prezydium i krzesło prze- 
woduiczącego zajął p. Walichiewicz — zmienili 
się i wyborcy. P. Steifert zdał sprawę z działal- 
ności komitetu, zawiązanego ku popieraniu p. Re- 
wakowicza, a p. dr. St. Czerkawski z audjencji 
deputacji u p. namiestnika, poczem p. Niedzielski 
obszernie opowiadał, jak mu się powiodła wizyta 
u p. Michalskiego 2 propozycją by zrzekł się 
kandydatury, a p. Aszkenazy zalecał p. Rowako- 
wieza. "l'en ostatni w dluższem przemówieniu usi- 
łował zbić zarzuty. podniesione przeciw jegu kan- 
dydaturze, a w końcu zapytał wyboreów, czy jego, 
czy Kurjera lwowsk. mają wybrać do Sejmu. 
Przemówiewie p. Rewakowicza było przedewszyst- 
kiem polemiką z artykułem p. Merunowicza i 
z mową p. dr. N. Lówensteina. W końcu oświad- 
czył mowca, że jakkolwiek poruszył myśl kandy- 
datury p. Michalskiego, dziś nie cofa swojej, bo 
zgłosił ją wcześniej aniżeli p. Michalski. 

Długa dyskusja wywiązała się nad kwestią, 
afiszami opublikować odpowiedź na- 
miestnika, że kandydatura p. Michalskiego nie 
jest rządową. czy też dać temu spokój. Po prze- 
mówieniu p. Lewakowskiego, popartem przez prof. 
Jiigermana, zapadła uchwała w kierunku opubli- 
kowania, a p. dr. Czerkawski oświadczył, że 
w obec tego składa godność zastępcy przewodni- 
czącego komitetu. 

Następnie mówił p. Rybowski, dyrektor szkoły 
kolejowej, zalecając kandydaturę p. Rewakowicza, 
a w końcu p. Jiigerman oburzając się na dzien- 
nikarstwo i posła z mniejszych posiadłości okręgu 
lwowskiego, który miał odwagę wystąpić przeciw 
p. Rewakowiczowi, jako kandydatowi na posła 
Sejmowego. 

P. Grochowalski, chociaż był ną zgromadzeniu, 
nie przemawiał. 


Po wyborach. 


Walka zakończona i stolica ma już swego 
czwartego reprezentanta; jesteśmy jednak przeko- 
nani, że ze strony Kurjera Lwowskiego posypią 
się liczne rekryminacje, to też uprzedzając je, 
musimy sprawę postawić jasno. 

Przedewszystkiem zapytać się należy, w jaki 
sposób powstała kandydatura p. Mi- 
chała Michalskiego? 

Na dwa miesiące przed wyborami w pry- 
watnem kółku, w którem był także p. Henryk 
Rewakowicz, poruszono kandydaturę p. Michała 
Michalskiego, a była ona tak sympatyczna 
iż jak to sam publicznie 
oświadczył, byłby nie kandydował, gdyby 
p. Michalski swą kandydaturę zgłosił. 
Pan Michalski jednak jako wiceprezes izby ręko- 
dzielniczej, związany solidarnością głosowania za 
p. Niemczynowskim, oświadczył stanowczo, że nie 
kandyduje i kandydatury swej nie zgłosi. Pomimo 
tego komitet miejski polecił go jako czwartego 
kandydata, gdyż ani p. Czerkawski, ani p. Niem- 
czynowski, ani p. Rewakowicz nie uzyskali więk- 
szości. Kandydatura p. Rewakowicza wypły- 
nęła zresztą w ostatniej chwili. Pan Rewakowicz 
nie wspomniał o niej ani w komitecie obszerniej- 
szym, ani w komitecie z miast i miasteczek, ale 
zwolennicy jego wystąpili z nią na walnem zgro- 
madzeniu w ostatniej niemal chwili. Zarzucono 
komitetowi miejskiemu, że wystąpił z kandydatem, 
który nie stawał na walnem zgromadzeniu, ale 


, czyż nie stokroć silniejszym jest zarzut, jaki prze- 


ciwstawić można kandydatarze p. Rewakowieza ? 
Czy nie należało p. Rewakowiczowi i p. Stwiertni, 


k i , który kandydaturę tę postawił — a obaj są człon- 
gowca, a brać będzie wzór z posła Romanowicza. 


kami komitetu miast i miasteczek — porozumieć 
się z tymże komitetem. Czy większą szkodę wy- 
rządził komitet miejski, stawiając i broniąc kan- 
dydatury p. Michała Michalskiego, czy też 
ci, którzy pierwsi dali hasło do zerwania solidar- 
ności z komitetem, w którym zasiadali. Jednak, 
nawet po zgłoszeniu kandydatury p. Rewakowicza, 
twierdzili niektórzy z grona jego zwolenników, że 
p. Rewakowicz zamierza tylko wypowiedzieć 
z trybuny swe nwagi, że jednak kandydować nie 
myśli. Przypuszczenie to było tem bardziej uspra- 
wiedliwione, że, gdy już poprzednio zamierzano 
kandydować p. Rewakowieza w Drohobyczu, 
dał on odpowiedź tej treści tym, którzy o to py- 
tali, iż można było wywnioskować, że wcale 
kandydować nie myśli. Tak trwało aż do chwili 
wyborów. 

Jakie było nasze stanowisko w tej sprawie, 
wiadomo. Oddawaliśmy i oddajemy hołd osobistym 
przymiotom p. Henryka Rewakowicza, wie- 
rzymy niezbicie w jego patrjotyczne i demokra- 
tyczne uczucia, uznajemy jego niespożytą siłę i 
pracę — ale z tem wszystkiem, sądząc go jako 
redaktora Kurjera Lwowskiego nie mogliśmy za- 
chęcać stolicy, ażeby wybrała go swym posłem. 
Od pewnego bowiem czasu — każdy nieuprze- 
dzony przyznać to musi — poczęły pojawiać się 
w Kurjerze artykuły, jakich tam umieszezać się 
nie powinno, artykuły szerzące powolnie, ale kon- 
sekwentnie szkodliwe tendencje. Sprawa młodzieży 
akademiekiej postawiła nas po raz pierwszy prze- 
ciw Kurjerowi, sprawa wyborów do Towarzystwa 
Oświaty po raz drugi. Tam i tu wystąpiliśmy 
przeciw Kurjerowi, a w polemice w sprawie 
Ogniska i Przyjaciela ludu poparła nas silnie 
Now. Reforma, wykazując poprzednio popełniane 
przez Kurjera błędy. Wprawdzie p. Henryk Be- 
wakowicz wyparł się poniekąd solidarności z tymi 
artykułami na onegdajszem zgromadzeniu — ale 
on przecież daje swe nazwisko, którego urok jest 
tak wielki, że wiele umysłów bezkrytycznych 
mogło pod jego firmą i owe artykuły wziąć za 
dobrą monetę. Henryk Rewakowicz jest nieodłą- 
czny na dziś od Kurjera, mówiąc o Kurjerse 
myśli się o Rewakowiczu — w jego silnej indywi- 
dualności ginie pismo jako takie. 

Polecać więc Henryka Rewakowicza zna- 
czyłoby godzić się na kierunek, w którym idzie 
Kurjer, a tego przenieść na sobie nie mogliśmy. 
Tam gdzie Kurjer jest demokratyczny i postępowy 
a polski, tam znajdziemy się zawsze — tam je- 
dnak, gdzie zapoznając stanowisko polskie, podaje 
dłoń kosmopolityzmowi, gdzie sieje waśń społe- 
ezną, gdzie popiera aspiracje ruskie, idące dalej 
jak narodowy nasz interes pozwala — tam nas 
znajdzie przeciw sobie, gotowych do ostatecznej 
walki. 

Zasady głoszone w MKurjeree na punkcie 
zgody z Rusinami, wobec akcji, jaką Rusini w 
czasie wyborów prowadzili, wobec rezultatu wy- 
boró v, powinne i Kurjerowi otworzyć oczy i pobu- 
dzić go do zrobienia ze sobą rachunku sumienia. 
To są powody, dla których byliśmy przeciw 
Henrykowi Rewakowiczowi, jako redaktorowi Ku- 
rjera, ale mamy i swoje powody, dla których by- 
liśmy za p. Michalskim. Zdaniem naszem sto- 
lica kraju wyborem posłów powinna dawać hasła 
dla całego kraju, a Rawakowicz, jako reprezen- 
tant postępu i demokracji, nawet bez owych wad 
redaktorskich, wobec Tadeusza Romanowicza, no- 
wego hasła nie reprezenluje. 

Wybór dra Smolki jest wyrazem czci i 
hołdu dla pracy i zasługi. 

Wybór Romanowicza znaczy, że Lwów 
wyznaje szczerze postępowe i demokratyczne zà- 


dy. 

Wybór dra Goldmana prócz tego znaczy, 
że Lwów uznaje zasadę, iż w pracy obywatelskiej 
i narodowej, w pracy szczerej i uczciwej wyzna- 
nie nis stanowi różnicy. 

Dla stworzenia nowego hasła, które dziś może 
jeszcze w kraju przyjęte zostanie bez należytego 
zrozumienia, które jednak prędzej czy później sil- 
nie w kraju całym się odezwie, postawił komiiet 
kandydaturę mieszczanina-rękodzielni- 
ka, reprezentanta stanu, który budzi się do ży- 
cia, organizuje i rozkwita w całym kraju. Dla 
miast i całego narodu stan ten ma olbrzymią do- 
niosłość i należy go pielęgnować i czuwać nad 
nim z całą troskliwością. Sejm powinien być re- 
prezentantem wszystkich warstw, a iak dotkliwie 
dawał się uczuwać brak włościan, tak dotkliwie 
dałby się uczuć brak reprezentanta mieszczaństwa, 
którego zastępy tak potężnieją. Kwestja robo- 
tnicza wstrząsa całą Europą, a ode- 
zwie się i u nas prędzej czy później, 
a w tym kierunku najwięcej praktycznych rad dać 
właśnie mogą reprezentanci stanu mieszezańsko- 
rzemieślniezego, których już wcześnie kształcić i 
przygotowywać należy. 

Do Sejmu weszli włościanie, a któż 
najlepszym będzie pomiędzy nimi a inteligen- 
cją i szlachtą łącznikiem, jak nie 
mieszczaństwo rękodzielnicze? 

Oto były powody, dla których walczyliśmy w 
imię zasady o mandat dla rękodzielnika- mieszcza- 
nina w Sejmie; oto hasło, które dziś ten lub ów 
powtarzać będzie z niedowierzaniem, ale które z 
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każdą chwilą zyskuje „sobie szersze koło zwolenni- 
ków. Najodpowiedniejszego kandydata na to sta- 
nowisko widzieliśmy w p. Michale Michalskim 
człowieku zacnym, prawym Polaku, energicznym 
żywiole, szczerze postępowym i tak zapatrywał się 
zastęp 1342 wyborców, którzy przypierwszem gło- 
sowaniu stanęli do urny w imię tej zasady. Onegdaj 
stanął on przed wyborcami nie jako kandydat ko- 
mitetu, ale jako kandydat owych wyborców, a 
tylko złość i zawiść mogła zrobić z niego kandy- 
data rządowego. 


- KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. P. Władysław Mi ck io- 
wiez został wybrany prezydentem międzynarodowego 
Towarzystwa literackiego. 

Kalendarz. Wtorek (9.): Cyryla Biak. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 16, zachód o godzinie 7, 
min. 53. 

Egzamina wstępne do pierwszej klasy wyższej 
szkoły realnej we Lwowie, vdbędą się dnia 13. i 14. 
bm. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja dnia 12. i 13. 
Zgłaszający muszą przyjść z rodzicami lub opieku- 
nami i przynieść ze sobą metrykę i ostatnie świade- 
ctwo ze szkoły ludowej. 
ponpor fara Barometr idzie w górę. Średnia 
emperatura wczoraj była 19'8°0. j 
+ 28:070., najniższa -- Ea dl 
„ Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z południowo-zachodniej strony, 
średnia temperatura doby około -+ 210°C., niebo 
częścią pogodne, a powietrze miernie wilgotne 
skłonne do burzy ; co najwięcej deszcz chwilowy. 

Podróż inspekcyjną rozpoczął naczelny dy- 
rektor poczt i telegrafów radca dworu p. A. 
Schifiner. W Tarnowie korzystając ze sposobności — 
jak donosi Pogoń — udała się do niego depu- 
tacja, złożona z kilku obywateli miasta, z prośbą 
o zaradzenie niedogodnościom w tamt, urzędzie po. 
cztowym przez powiększenie personalu pocztowego 
szczególnie przy przesyłkach pieniężnych, gdyż obecna 
ilość urzędników jest zbyt szezupłą dla miasta o 
tak rozwiniętych stosunkach handlowych. P. Schiffner 
wysłuchawszy uprzejmie deputacji, wyraził swe za- 
dowolenie, Że na niezaradność urzędników nikt się 
nie żali i przyrzekł, że jak tylko najprędzej pozwolą 
stosunki, utworzony zostania oddział urzędu poczto- 
wego do przesyłek bezpośrednich w budynku kole- 
r RA co już z ministerstwa nadeszło pozwo- 
enie. 

Wycieczka „Sokołów“ lwowskich do Stryja. 
W niedzielę wyjechało około 60 „Sokełów* pod prze- 
wodnictwem prezesa dra Krówczyńskiego i wicepie- 
zoga dra Dziędzielewicza na festyn, urządzony przez 
tamtejszą filję „Sokoła“ lwowskiego na dochód tejże 
i funduszu odbudowy spalonego kościoła. 

Festyn odbył się bardzo pięknie i zadowolił w 
zupełności tak uczestników, jak i komitet urządzający, 
co — jak z jednej strony jest zasługą tamtejszych 
„Sokołów“, tak z drugiej i pięknych pań stryjskich, 
które z całom poświęceniem wykonywały rolę gospo- 
dyń festynu. Chór lwowskiego „Śokoła* odśpiewał 
też pięknie kilka utworów, a wieczorem „Sokoły“ 
nasi —- by dać publiczności poznać, jak pojmują i 
przeprowadzają gimnastykę — odbyli zwykłą lekcję 
gimnastyki w świczeniach wolnych i na przyrządach. 
Cała publiczność z jak najżywszem zajęciem przypa- 
trywała się ćwiczeniom, a oklaski, jakiemi obdarzała 
naszych „Sokołów“, były najlepszym dowodem ich 
szczerej sympatji dla sprawy sukolskiej. 

O godzinie 10. wieczór odjechali „Sokoły“ do 
Lwowa. 

Wycieczka ta mile zapisała w pamięci uczestni- 
ków pobyt w Stryju, tę serdeczność mieszkańców i 
druhów „Sokołów“ z ich sympatycznym i zacnym 
prezesem p. Slósarskim i gościnnym a niezmordowa- 
nym p. Kosterkiewiczem. 

Wydział Tow. gimn. „Sokoł“ Iwowski, 'prze- 
słał „Sokołowi* tarnowskiemu następujące podzię- 
kowanie : 

Drodzy bracia! 

Wydział Towarzystwa naszego uważa sobie £a 
miły obowiązek — tak imieniem tych członków, 
którzy brali udział w wycieczce do Tarnowa w dniu 
9. i 10. bm., jak i ogółu członków naszych, którzy 
z przyjemnością i uznaniem przyjęli wiadomość 0 
serdecznem przyjęciu naszem przez was, drodzy bracia, 
podziękować wam wszystkim razem i każdemu z 
osobna za prawdziwie sokolską gościnaość i serdeczną 
zapobiegliwość około uprzyjemnienia nam pobyu w 
starożytnym grodzie waszym. 

Do nsjwiększej przyjemności, jaką każdy ucze- 
stnik wycieczki zachowa sobie w pamięci, jako miłe 
i trwałe wspomnienie, należy silne i uzasadnione 
przeświadczenie, że Sokoł lwowski dla obywatelskiej 
dążności podniesienia sił fizycznych i du.ha, pokrze- 
pionego świadomością tych sił tak jednostek jak i 
całego społeczeństwa — a w rezultacie dla odro- 
dzenia narodowego ma, drodzy bracia w każdym z 
was karnego i świadomego swych czynów towarzysza 
i współpracownika. 

_ Z utęsknieniem wyglądamy tej chwili, kiedy bę- 
dziemy mogli powitać was w stolicy kraju i odwza- 
jemnić wam ten uścisk bratnich dłoni, który nas po- 
krzepił wzajemnie do dalszych postępów na drodze, 
którą mając zwłaszcza takich jak wy, braci i towa- 
rzyszy, cheemy i będziemy kroczyć usque ad finem, 

Niech żyje idea nasza sokolska ! 

Niech żyją drodzy bracia Tarnowianie ! 

Z Wydziału Tow. gimn. „Sokoł.* 

We Lwowie d. 25. czerwca 1889, 


Zastępca dyrektora Prezes 
Fiszer Krówczyńsk:. 
Pożar. Dnia 2. bm. w nocy wybuchł ogień 


w stodole Wasyla Romanowicza w Szeptycach (po- 
wiatu rudeckiego), zkąd przeniósłszy się na Sąsiednie 
budynki, zniszczył do szczętu 49 zabudowań. Szkoda 
wynosi 9510 złr., z tego 5350 złr. zabezpieczone. 
Ogień został prawdopodobnie podłożony. 

Do egzaminu dojrzałości w seminarjum na- 
uczycielskiem w Stanisławowie przystąpili abiturjenci 
i dojrzałymi uznano następujących : Winiarskiego Mi- 
rosława, z odznaczeniem ; Bełeja Jana, Bilikowskiego 
Włodzimierza, Skulskiego Wacława, Szumań.kiego 
Tadeusza, Demiańczuka Aleksandra, Kiezorowskiego 
Michała, Pasieczniaka Bazylego, Nteciowa Michała, 
Lisikiewicza Stanisława, Zapałyła Aleksandra, Zubala 
Jana i Hefkę Michała. Sześciu mają przystąpić po 
ferjach do egzaminu poprawczego, a 3 abiturjentów 
reprobowano ua rok. 

Wizytacja kanoniczna. W sobotę peciągiem po- 
spiesznym przybył do Czerniowiec arcybiskup ormiań- 
sko katolicki ks. Izaak Issakowiez, powitany na 
dworcu przez prezydenta miasta i zastępcę rządu. 
Katolickie duchowieństwo i wyznawcy wszystkich 
trzech obrządków powitali arcypasterza procesją. 
Ks. arcybiskup wstąpił naprzód do kościoła rzymsko- 
katolickiego, następnie do cerkwi grecko-k: tolickiej, 
zkąd udał się do świątyni orm. katol., wszędzie udzie- 
lając pasterskiego błogosławieństwa. W kościele 
ormiańskim śpiewali na chórze członkowie Towarzy- 
stwa śpiewu kościelnego. 


E aM 
nisława Kostki. 

inż kr ye iee o ioypolności zaczęła już w 
z celę Św. Stanisława Kostki, mimo tylu adresów 
Z prośbą o zachowanie tej pamiątki, "IR. KĘ: 
czeń rządu, a nawet królowej, że cela zostanie 
ko t: Wszystko. to ten chyba jeden odniosło 
Am, z inżynierowie miejscy postanowili zbudować 
obok kościoła podobiznę goli i umieścić w M dwa 
ołtarze i leżący POSĄ8 ŚW. Stanisława, wykonany 


e rtystów polskich zbiera laury w Lon- 
dynie: Sembrieb-Kochańska i Jan Reszke. Pierwsza, 
i ująca w „Majesty's Theatre", śpiewała w kon- 
występują E. Bacha z nadzwyczajnem powodzeniem. 


e " koncercie Nilsson tak była zachwycona 
í m, diwy, że wstała % miejsca, aby osobiście 
RA jej prześliczny + Jan Roszko zbiera 


den 
E wzór w Petersburgu rozpocznie 
się w przyszłą niedziełę, s którym to dniu otwiera 
m Siole 
s > r ma b będzie czternaście. Największa 
nagroda W 8.000, rozgrywać się będzie w 
dniu 4. sierpnia- W pałats gonitwy 2 wiorsty 378 
sążni dla trzylatków. Druga wielka nagroda carska, 
ra. 5.000, rozegraną będzie duia 11. sierpnia. Jest 
to bieg 4- Iwiorstowy dla ogierów 3-letnich i klaczy 
"3., 4- gi ietuich. Wszystkich gonitw będzie 82, 
prócz gonitw, jakie odbędą się w dniu dą | 
22. sierpnia, których program jeszcze nie jes 
przygotowany. Z ogóluej ma ue 39 jest prze- 
onych dla jeźdźców amatorów 
"Zadar mi "pod zarzutem kradzieży. pom 
w sprawie okradzenia kasy posterunku agi 
w Tereszenach, wdrożone pierwotnie — jak donosi 
wzoru. Gaz. Polska — przeciw wachmistrzowi żan- 
wi i | Fara Laga m 
e żaden z nich nie dopuścił się za- 
R M Wszelkie natomiast poszlaki 
wskazują, że kasę ową okradł Fryderyk "e 
były komendant posterunku żandarmerji w Teresze- 
naeh, obecnie pozostający bez stałe“ m. od 
W tych dniach žandarmi Żurakowski i Cerul, przy 
pomocy ajenta policyjnego, wyśledzili go w Osek 
tach w szynku przy ulicy Oecyny i przyaresztowaw 
Bzy, oddali krajowemu sądowi karnemu. ! 
Smok w Prucie ! Czern. Gaz. Polska donosi : 
Łandwójt przedmieścia Horeczy, p. Voronca, MU, 
onegdaj urzędownie magistratowi, że od dni kilku 
w Prucie obok przedmieścia ukazuje się eodziennia 
liewidziany dotychczas potwór, o kształtach ryby 
| zwierzęcia (?). Ma on długości przeszło 4 sążnie. 
Parę razy dziennie wypływa ną powierzchnę wody, 
dby się grzzć na głońcu... Okropna ta maszkara na- 
Pawa takim przestrachem mieszkańców całego przed- 
lieścia, że nikt z nich nie odważa się używać ką- 
Bieli w rzece. Pan łandwójt prosi zatem, aby ma- 
Kistrat zarządził środki ochronne przeciw potworowi... 
Kongres antropologów odbędzie się w Wiedniu 
4 5. sierpnia i trwać będzie do 10. sierpnia. 
Rosyjscy oficerowie we Wiedniu. Deputacja 
Wożona z ks. Marylczykowa i oficerów Klusznikowa, 
Furduiewa i Bulmeringa, którzy z okazji jubileuszu 
króla Wirtemberskiego bawili w Sztutgardzie, w po- 
Wrocie do Petersburga zatrzym=li się we Wiedniu. 
144.000 zir. wygrał jakiś szczęśliwiec na 
Ratej loterji przy ciągnienin temeszwarskiem. Po- 
tawi? ou we Wiedniu sześć razy numera 44 50 88, 
dto na każdy rząjek 5 guldenów, tj. 30 złr. wy- 
+nie na żerno seco. No i stał się cud! Numera 
uwyszły *, jednakże niealega prawie wątpliwości, że 
à wybraniec fortuny nie ucieszy się całą kwuta — 
yż w takim razie le terja zbankrutowałaby. Kwota 
grana będzie niezawodnie stesownie do przepisów... 
AAM łożeni W sadzie okręgowym 
zne porozenie. 
SE i temu zdarzył się fakt rzadki 


darmerji Cerulo 


obrończej. Przed sądem stanął miejscowy 

Ko | którego z urzędu bronił adwokat B. 

rońca użył całej swej wymowy, aby wyjednać dla 

arżoneg0 wyrok, jeśli już nie uniewinniający go, 

1 przynajmniej jaknajłagodniejszy. Po świetnej obro- 

gdy spojrzał na obwinionego, dostrzegł na nim 

ié znajomy na nim curdut, a obejrzawszy go do- 

Madni, przekonał się, że jest to ubranie przerobione 

Tiero własnego letniego palta, skradzioneg) mu 

Yr z. Wobec tak jawnego dowodu winy, pan a 

arę w słuszność bronionej “prawy — i nie 

każ mę knot sadu, że jego klient nie zajmuje 

No kradzieżą. Lub. pisze że zdarzenie to wy- 
Mtaro ogromną LA aN w sali sądowej. 


wybawca. Gazety zagraniczne podają 
80% orryktego” męstwa, które ckazał pewien 
dwłęmniały wskutek wybuchu w kopalni. Działo się 
w Arles, we Francji, a ocalonym był dymisjono- 
Wany żołnierz, który wyszedłszy właśnie z owym 
epym za miasto, zapragnął użyć kąpieli. Wir wody 
dnakże porwał go, zaledwie zdołał przepłynąć kil- 
Kanaście kroków. Krzyk przerażenia rozległ się da- 
ko, nikt jednak nie spieszył na ratunek. Wtedy 
kpy pospiesznie zrzucił ubranie, popłynął w kie- 
ku wskazanym i aczkolwiek z niezmiernym wy- 
| liłkiem, udało mu się wyciągnąć z wody ciało przy- 
lacjeja, którego następnie wkrótce przywrócił do przy- 
| Omności... 
Niespodziewany gość. W jednem z małych 
Miasteczek angielskich właściciel małego parterowego 
domku, p. Osborne czytał pod wieczór w swoim ga- 
inecie miejscowy dziennik. Nagle przez otwarte Pra 
wskoczył „do pokoju duży afrykański e: e 
„ straszony kapitalista (ów rodzaj ludzi należy i ta 

do mniej odważnych) zastawił się krzesłem i porwał 
2a kałamarz, pełen atramentu, aby oblać nim na- 
_ pastnika. 


maa z r w rne 
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Aleje za sztukę bez kupona bieżącego. róż 


Kolej galic. Karola Ludwika po 200 zł. m. k. 200 — 


337 60 


234 k0 
lwowsko-czerniowiecka-jaska pò 200 mh. wi. 60 
i Banku hipotecznego galicyjskiego po 200 zł. wa. 577 = zę a 
n kredytowego galicyjskiego po 200 zł. wa. 
Listy zastawne za 100 zł. „KO: 
Banku hipotecznego galic. 5-proe. w. a. . + 75 E 
» hip. galic. 6-pr. Wa. wylos, z 10-pr. Prom. z: 2 Sa 76 
» krajowego 4 i pół proc. w.a. los. 51 1 EH TA aea en 
Towarz. kredyt. ma K-proc. w. a. . g "| 
"proc. w. a. — 
ê > n 5.proc.w.a.okres. 371. | 180 65 101 63 
| = z 4-proc. w.a. les 41 i pół T z 
> a ə 4ipół pr. w.a. okr. 52 1. u8 75 3 
ł = ki 4  4-proc. w. a. 56 L 48 — — 
i Listy dłużne za 100 zł. 
pk. Zakład kro; po a" a. w likwid. 51 50 Ę = 
n Pon » n 48 — — 
obig zÄ 100 a «Bes 
Ademniz alic, 50/ 104 35 | 10 
Kgmnizacyjne gali kraj. Bon =. "n.e 6 108 50 | 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1878 ©0ję W. 5- + » 104 — | 106 — 
» n n 1883 ŁA W. % ga 50 | 87 50 
Losy- 
Asta Krakowa . . > <. > a4 — | 86 — 
w» Btaniaławowa - =n wd. , EEE SORĘ 
Monety. 
Dała: Lolendorski » 557| 667 
cesarski . 561 | 6571 
| Sc GI Bd 
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W tych PP" wywał się zupełnie spokojnie. "W minutę potem nad- 


| m właściciel menažerji z pomocnikami, zarzucił 
lwu worek na łeb i odprowadził do niedaleko leżą- 
cego budynku, gdzie znajdował się jego zakład. 


Audifon. Charkow. Gub. Wied. donoszą, że 
student fizyko-matematycznego fakultetu uniwersytetu, 
charkowskiego, p. Lew Szklar, wynalazł przyrząd, 
przy którego użyciu głuchy zupełnie dobrze słyszy 
dźwięki muzyki i mowy, a nawet słowa wymówione 
szeptem rozróżnia doskonale. Przyrząd składa się 
z pasa, który stanowi element elektryczności, z paska 
służącego za mikrofon przyjmujący dźwięki z ze- 
wnątrz i z dwoch miniaturowych mikrofonów, które 
wkładają się w uszy. Cały przyrząd jest mały i 
berdzo dogodny w użyciu. Próby audifonu dały do- 
skonałe rezultaty. Wynalazca przesłał ten przyrząd 
profesorowi berlińskiego uniwersytetu Arnoldowi do 
oceny. 

Szkodliwość marek pocztowych. The Sani- 
tary News zwraca uwagę na możność przenoszenia 
różnorodnych chorób z miejsca na miejsa za po- 
średnietwem tak niewinnego na pozór przedmiotu, jak 
marki pocztowe.... Zaraza może się udzielać: 1. Je- 
żeli osoby chore, przesyłające marki na odpowiedź, 
trzymając się utartego zwyczaju, zwilżają je ustami, 
aby przylepić do papieru. 2. J.ż-li marki znajdują 
się w tym samym pokoju, w którym leży chory — 
i jeżeli dostaną się do nich szkodliwe dla zdrowia 
miazmaty. Jeden zaś i jedyny średek, aby jadu cho- 
roby sobie nie przeszczepiać, jest unikanie brania 
marek do ust, co znowu nie jest tak trudnem, skoro 
tę czynność pędzelek umoczony w wodzie doskonale 
spełnić może. Angielski dziennik przytacza kilkana- 
ście przypadków upor.zywych chorób, wynikłych 
z powodu marek. 

Nowy sposób grzebania zmarłych. W Ame- 
ryce, w której nie wiedzą na co już wydawać pie- 
niądze, a może jakim sposobem wyciągać gotówkę 
od mających jej nadmiar, wymyślono mowy sposób 
grzebania zmarłych. Nie palenie więc, ani balsamo- 
wanie jest teraz ną porządku dziennym na drugiej 
półkuli, ale zachowywanie ich w mauzołeach przy 
pomocy pozbawionego wilgoci powietrza i w .empe- 
raturze dosyć wysokiej. Mauzolea takie urządzane być 
mają na kilkaset i kilka tysięcy ciał, z których każde 
pomieszezone będzie w oddzielnej celi, przystrojonej 
według żądania krewnych nieboszczyka. Jednocześnie 
przy każdej celi znajdować się mają sygnały elek- 
tryczne, które d wałyby znać o tem służbie, gdyby 
jaki zmarły spoczywał tylko w letargu. To ostatnie 
urządzenie do pewnego stopnia jest racjonalne I u 
nas przed kilku laty proponowano, by coś podobnego 
mogło istnieć przy domu przedpogrzebowym. Jak 
w wielu innych razach atoli, skończyło się na pro- 
jekcie.... 


Szach w Anglji. Dziennikarze angielscy twierdzą 
że władca Persji prawie nie nie zmienił się od r. 
1873, kiedy był w Anglji. Tak samo był ubrany, 
takie same miał ruchy, tak samo się kłaniał. Nie 
wiedziauo przecież, że Nasr Ed-Din jest dobrym ry- 
sownikiem. Na statku, który przewoził go do Anglji, 
znajdował się rysownik Illustrated London News... 
Szach spostrzegł go w chwili, gdy tenże szkicował 
pokład statku. Szybkim krokiem zbliżył się do niego, 
wziął album oraz ołówek i kilkunastu kreskami wy- 
bornie uchwycił postać zdziwienego artysty; ten 
ostatni poprosił o pozwolenie umieszczenia tego ry- 
sunku w swem piśmie, na co szach zgodził się bez 
namysłu. 

Królowa w balonie. Rod tym tytułem donoszą 
do paryskiego Temps z Madrytu z dniu 28. zm. cen 
następuje: „Wczoraj popołudniu, podczas ćwiczeń 
pułku inżynierskiego w parku Casa Campo, zjawiła 
się najniespodzianiej królowa-rejentka Marja Krystyna, 
oświadczając ochotę odbycia podróży balonem, który 
właśnie stał w pogotowiu do prób żołnierskich. Ży- 
czeniu monarchini nikt naturalnie nie śmiał odmówić. 
Balon, będący na uwięzi (captif), wzniósł się po 
chwili na 350 metrów w powietrze, wśród pełnych 
zapału okrzyków Żołnierzy i oklasków licznych a 
naprędce zebranych widzów. Takież same okrzyki i 
oklaski powitały po paru minutach wracejącą z tej 
napowietrznej podróży królowę". 


Szalony. Z Rzyma donoszą, iż dnia 19. zm. 
zrana, podczas marszu do Beneven u, niejaki Roselli, 
żołpierz z 7. pułku bersaglierów, z+trzymawszy się 
chwilę za kolumną wojska i ukrywszy się za drze- 
wem, z oddalenia 200—300 k.oków, z broni repe- 
tjerowej dał 42 strzały do własnego pułku. Nie- 
szczęśliwy, który w swoim czasie udawał głucholę, 
chcąc się od wojska uwolnić, zanim zdołano go roz- 
broić, zabił majora Vanino, ranił jednego kaprala, 
trzech żołnierzy, dwoch cywilnych i kapitana Fre- 
stinari. Temu ostatniemu udało się wr szcie rozsza- 
lałego położyć trupem. 


Dożywożnią pensję na mocy wyroku sądowego 
musi płacić książę-rejent brunszwieki Albert, b. kan- 
celiście pocztowemu Forthófer'owi. Dnia 3. marca r. 
1886 przechodził ten ostatni chodnikiem wzdłuż pa- 
łacu książęcego na ulicy Wilhelma. Parowała wó- 
wczas silna gołoled” ; Forthófer upadł i złamał prawą 
rękę. Złamanie to było tak nieszczęśliwe, że Forthó- 
fer stał się zupełnie niezdolnym do pracy. Ponieważ 
przyczyną wypadku było nieposypanie gołoledzi pia- 
skiem, przeto Forthófer powoławszy się na wiaro- 
godnych świadków, zażądał od miasta dożywotniego 
utrzymania. Sąd odrzucił te skargę, twierdząc, że 
utrzymanie w porządku chodnika, należy do właści- 
ciela danego domu. Kaleka ponownie tedy podał 
skargę przeciw ks. Albertowi, a sąd przyznał mu 
900 marek rocznej pensji ze szkatuły księcia. 


Pedczas uczty medyków. „Za zdrowie... cho- 
rób!“ — woła jeden z obecnych. — Toast przyjęto 
Z i zapałem. 


Kurs i diry „wiikdeńskiej. 
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Madrycka galerja obrazów, która wraz z ga- 
lerjami Londynu, Petersburga i Paryża stanowi cztery 
najznakomitsze galerje na kuli ziemskiej, powiększona 
została w tych duiach cennym zbiorem z 225 malo- 
wideł złożonym. Ofiarodawczynią jest księżna Pastrana. 
Obrazy znajdujące się w jej posiadaniu tworzyły 
niegdyś gałerje książąt Infandato i Ossuna. Między 
obrazami staroirlandzkiej szkoły znajdują się tam 
wielkie arcydzieła Rubensa. 

Kradzież. Michałowi Kolpi, krawcowi mieszka- 
jącemu przy ul. Sobieskiego |. 34, skradziono z po- 
mieszkania zamkniętego pugilares (imitacja muszli) 
z kwotą 12 guldenów. Sprawca widocznie otworzył 
drzwi kluczem, który Kolpi zgubił przed dwoma 
tygodniami. Policja zawiadomiona o tem, zarządziła 
poszukiwania. I oto wezoraj popołudniu aresztowano 
w tramwaju trzech chłopaków uzbrojonycu w szpic- 
ruty, a ozdobionych „cwikierami.* Przy rewizji zna- 
leziono u jednego z nich liczącego lat 11 ów pugi- 
lares wraz z częścią pieniędzy. Młodzi „rycerze prze- 
mysłu łatwego” tłumaczą się, że pugilares ów zna- 
leźli na zamku. 


un Zap —— 

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Liwowa 
położonych. 

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym. biegu 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo- 
nieza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Zegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa- 
gonów. 

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutra o godzinie 11 i minut 51  przedpołu- 
dniem. 

Muzyka 30. pułku, pod kierownictwem p. Rolla, 
odegra dziś na Wysokim Zamku między innemi: 
Wale „Złote sny* Wrońskiego, Fantazję z opery Ver- 


diego „Traviata“, Mazury weselne Madurowicza, 
„Szumią jodły“ z „Halki“, Wielkie potpouri Pan- 
hansa, Wale Czibulki, Quodlibet Dópfta, Galopkẹe 


Straussa itd. 


Wiadcmości litevackie i fartystyczne. 


Popis szkoły fortepianowej p. Laureckiej zakoń- 
czył się w sobotę. Brały w nim udział liczne uczen- 
nice, które grą swoją zadowolniły w zupełności pu- 
bliczność. Szkoła p. Laureckiej pozostaje. pod ną- 
czelnem kierownictwem p. Karola Mikulego i jako taka 
zaleca się właściwemi przymiotami. Obok nauki gry 
fortepianowej istnieje w szkole także kurs teoretycz- 
ny, wzorowo prowadzony przez p. Fr. Słomkowskie- 
go. Wynik klasyfikacji jest następujący : 

Kors wyższy klasa II. Nagrodę pierwszą otrzy- 
mały panny Mikulińska i Kostrakiewicz, druga panny 
Bylina i Distel, a trzecią panny Lustig i Słotarska. 

Kurs wyższy klasa I. Nagrodę pierwszą otrzy- 
mała panua Helena Semilska, drugą panny Weiss i 
Zielonka. 

Kurs średni klasa III. Nagrodę pierwszą otrzy” 
mały panny Gross, Marossany, Szumska i Haczewska 
drugą panny Freund i Michalska. 

Kurs średni klasa II. Nagroda pierwsza panna 
Cesia Podgórska, druga panna Ludwika Podgórska, 
panna Grott Marja, panna Grott Helena. 

Kurs średni klasa I. Nagroda pierwsza panny 
(roman, Dybuś, Notz i Lustig, drnga panna Po- 
źniak, trzecia panna Sanocka. 

Kurs elementarny. Nagrodę pierwszą otrzymali 
Franio Grott i panna Sahajdakowska, drugą Oleś Grott 
i panna Leszczyńska, a trzecią Bronia i Fredzio Šo- 
naszowie. 


Koronacja poety. 


W ubiegłym |miesiącu odbyła się zapo- 
wiedziaua publiczna formalna koronacja najpo- 
pularniejszego i najulubieńszego poety hiszpań- 
skiego, Josego Zorrilli, śpiewaka Granady, przyja- 
ciela nieszczęśliwego cesarza me ssykańskiego, 
Maksymiliana, którego smutną historję tak po mi- 
strzowsku rymami wyśpiewał. W uroczystości tej 
wziął udział cały naród; wyrwał sędziwego 72- 
letniego poetę z jego samotności i wezwał go do 
ulubionej siedziby jego utworów, aby tam przyjał 
najwyższe odznaczenie, jakie naród w ogóle może 
dać swemu poecie. W styczniu r. b. redaktor 
Defensor de Granada, pan Saco de Lucena za- 
proponował, aby klub literacki Liceo de Granada 
wziął w rękę ukoronowanie poety podczas Bożego 
Ciała. Myśl tę przyjęto z zapałem. Rząd uchwalił 
na ten cel 20.000 pesetów. a królcwa-regentka 
przyrzekła jeśli nie przybyć osobiście, to przynai- 
mniej przysłać przedstawiciela urzędowego. Na 
koszta uroczystości nadto napływały sumy z ró 
żnych miast Hiszpanii i od wielu osób prywa- 
tnych ; znaczny fundusz uchwalił też zarząd miej- 
ski Granady, przyrzekając nieograniczony swój 
współudział. Pracowano z gorączkowym zapałem 
około przygotowań, chciano, ażeby w istocie ob- 
chód był godnym rzadkiej uroczystości. W dniu 
14-tym z. m. rozpoczął się szereg dni zaszczy- 
tnych dla Zorriłli. Bogato przystrojony pociąg za- 
wiózł go z Madrytu do Granady, wszystkie stacje 
przybrały szatę odświętną, wszędzie czekały na 
poetę deputacje. Niepszejrzany tłum powitał go na 
dworcu w Granadzie, gdzie zgromadzili się naj- 
wyżsi przedstawicieli władz, wielu miast, stowa- 
rzyszeń i prasy. Wjazd sędziwego wieszeza zmie- 
id -i w kak demonstrację. Długa droga od 
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stacji do Alhambry tonęła w świetle ogni RR WIPO W eas a a Marycha (aleriasobrazówe-kidraforameścu, | daojedoaiii Dżet a a POWER IEYSAŃR: - 
skich, a rakiety wyrzucały słupy ogniste ku nie- 
bu. Przeszło 200 powozów towarzyszyło galo- 
wemu ekwipażowi poety, niezliczony tłam tworzył 
szpaler. Tydzień minął wśród różnych drobniej- 
szych owacyj na cześć Zorrilli a dnia 21. czerwca 
odbył się akt złożenia wielkiego hołdu publicznego. 
Wspaniałe aleje „salonu* Granady zostały na tę 
uroczystość z wielkim smakiem przybrane. Wieszcz 
zajął miejsce pod czerwonym aksamitnym balda- 
chimem ze złotemi galonami, przybranym w li- 
ście palmowe i różne alegorje, i tam ezek 
na przybycie uroczystego pochodu, który trwał 
przeszło trzy godziny. W 50-ciu oddziałach, prze- 
rywanych orkiestrami, przeciągały przed poetą 
władze, szkoły, cechy, stowarzyszenia, ciało kon- 
sularne, przedstawiciele licznych miast i wszyscy 
odpowiednio do stanu, wykształcenia i majątku, 
składali u stóp poety mniej lnb więcej cenne 
wieńce i dzieła sztuki, wyrażając przytem cześć 
swoją bądź w skromnych wyrazach, bądź w szu- 
mnych frazesach. Głęboko wzruszony, ze łzami 
w oczach, przyjmował Zorrilla te wszystkie hołdy, 
jakie mu składał naród. Właściwy akt koronacji 
odbył się 22. czerwca, w pałacu Karola V. Po- 
czątkowy zamiar ukoronowania poety w samej Al- 
hambrze w sali „posłów“, lub „lwów“, musiał 
zostać zaniechany z powodu ich zbyt małych 
rozmiarów. Natomiast obrano A uroczystą w pa- 
łacu Karola V., która i obszernością i przepychem 
odpowiadała w zupełności celowi. Około godziny 
5 po południu olbrzymia sala była do ostatniego 
zakątka przepełniona wyłącznie przedstawicielami 
najlepszych klas towarzyskich, a płeć piękna 
zgromadziła się nader licznie. Śród dźwięków mu- 
zyki wszedł pochód koronacyjny od strony Alham- 
bry do sali uroczystej, przedstawiciel królowej 
zajął mniejsce pod baldachimem, Zorrilla usiadł 
po prawej jego stronie. Poczem zbliżyło się dwóch 
paziów, którzy nieśli na bogatej poduszce złoty 
wieniec wawrzynowy, przeznaczony dla wieszcza 
przez Liceo de Granada. Prezes, hrabia do las 
lufantas wręczył śród przemowy wieniec księciu 
de Rivas, przedstawicielowi królowej, który dopeł- 
ni? aktu koronacji, wygłosiwszy również poprze- 
dnio mowę. Huragan oklasków towarzyszył koro- 
nacji a wzmógł się on jeszcze, gdy drżący 
wieszez wypowiedział podziękowanie. Na zakoń- 
czenie jeden z członków orszaku z Madrytu od- 
czytał w najgorętszych słowach napisany list ce- 
sarza brazylijskiego. Wieczorem odbył się koncert 
w tej samej sali, poczem wszystkie wieże i ruiny, 
cały las i Alhambra zajaśniały ogniami bengal- 
skiemi, przedstawiając czarodziejski widok, który 
pozostanie niezatarty w pamięci obecnych. Tak 
czci Hiszpanja wieszczów swoich — za życia. 


Przegląd polityczny. 


Kandydat nasz 


pan MICHAŁ MICHALSKI 


wyszedł z urny wyborczej 


1394 GŁOSAMI 


przeciw 
908, które padły na p. Henryka Rewakowicza. 


* Wybór uzupełnisjący jednego członka 
Rady powiatowej Białej, z grupy gmin wiejskich 
rozpisany został na dzień 20. sierpnia b. r. 

* Ogólny rezultat wszystkich wyborów z miast 
w Czechach tak się przedstawia: Wybrano 32 
Niemców, 24 staroczechów, i 9 młodsczechów. 
W siedmiu wypadkach okazuje się potrzeba bądź 
nowych, badź ściślejszych wyborów, mianowi- 
eie jest jeszcze do rozdania 5 mandatów 
w Pradze i po jednym w Lanckoronie i Czesławie. 
Narodni Listy wypowiadają nadzieję, iż po prze- 
prowadzeniu uzupełniających wyborów stronnietwo 
młodoczeskie liczyć będzie w sejmie 41 posłów. 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 8. lipca. Hr. Taaffe przyjmował wczo- 
1aj deputację berneńskich robotników i przyrzesł 
im współdziałanie, aby sprawa mogła być raz 
załatwioną. 

Kładno 8. lipca. Około 100 osób oddano są- 
dom karnym. Kilka wybitnych osobistości otrzy- 
mało listy z groźbą, iż miasto zostanie wysadzone 
w powietrze lub spalone. 

Opawa 5. lipca. Wydział krajowy nehwalił 
wnieść do rządu petycję o pomoc dla Szląska z 
powodu nieurodzaju jaki spowodowała posucha. 


Madryt 8. lipea. Królowa zachorowała na 
cierpienia nerwowe. 
Jaegerndorf 8. lipca. 4.000 robotników 


zaprzestało roboty, żądając podwyższenia płacy. 
Skontygnowano wojsko. 
Brukaela 8. lipca. Drugiego pape spotka 


się cesarz Wilhelm w powrocie Londynu 
z królem Leopoldem w Antwerpii. 

Monachjum 8. lipca. Wczoraj wykoleił się po- 
ciąg  kurjerski nadchodzący od strony  Trankfurtu 
wskutek czego 9 osób zostało zabitych a 11 ciężko 
rannych. 

Wiedeń 7. lipca. Z giełdy pieniężnej. Kredyty 
301:50. 

Wiedeń 8. lipca. Do Pol. Corr. telegrafują 


z Górnego Milsnowaczu, że wczoraj o godz. 8 
z rana udał się król z regentami i ministrami do 
Takowy, oddalonej o trzy godziny jazdy, gdzie 
Miłosz Obrenowiez, w palmową niedzielę 1815 r. 
przed cerkwią proklamował powstanie przeciw 


Ceny zboża 


z dnia 8. lipca 1889 r. 


"Pszenica [6 80—725 6'5u—1:—.6'45 —T'10 680-150 


5 90 —6'15 550 --5'95 5 50— 6—5*80—6'35 
Jęczmień [640 —6-0[5-60-675——6 BO B18 c- 
Owies 6——650|6-— ——5:50—5-80 6——6 40 
Groch ———6— 10—6— 10— 650 11- 
Wyka .—|6' R 25 6:——7 20 6: wT i 
Rzepak 
Lnianka z 


Konicz ozer. 
Konicz biała 
Konicz. szw. 


BEZ. TORNER E E In- 
—— —|60—60 — |48:—69— 81 —56— 


zie HE 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — — do ——. 


Okowita za 10.000 litrów pro loco Lwów słr. 13:— do 
12 50. 

Chwiejne usposobienie na giełdach zagranicznych 
nie zdołało się dotąd ustalić. Na rynkach naszych ten- 
dencja znacznie Przychylniejsza, popyt na potrzeby lo- 
kalne poczyna się ożywiać, mianowicie rzepak, łyto, 
owies poszukiwany i więcej płacony w skutek jednak 
niezwykle małej podaży, transakcje bardzo nieliczne i 

nader utrudnione, 


Turkom. Po objedzie powrócił król do Górnego 
Milonowaczu, gdzie noe przepędził. 

Przedwczoraj odbyły się w tej miejscowości, 
pochód z pochoduiami, iluminacja, ognie sztuczne. 
Król ukazał się w oknie, a witany entuzjastycznie, 
odpowiedział na stosowne przemówienie, że czuje 
się szezęśliwym, iż w okolicy tak ściśle związanej 
z życiem i działalnością słynnych jego przodków, 
znalazł tak wspaniałe przyjęcie. 

Wiedeń 8. lipca. Dolegacja austrjacka przy- 
jęła budżet ministerstwa apraw zewnętrznych bez 
debaty. 

Jaegerndorf 8. lipca. We wszystkich fabrykach 
świątkują. Granica strzeżona jest przez wojsko, 
zachodzi bowiem obiwa, że 15000 robotników 
z Szląska pruskiego połączy się z  tutejszymi 
i działać bedą w pólnie. 

Londyn 8. lipca. Wedle doniesienia Sżandar- 
du Rosja usiłuje skłonić Turcję do zawarcia z nią 
sojuszu 8 co najmniej do zachowania się neutra!- 
nie na wypadek wojny. 

Bern 8. lipca. Przy walnem głosowaniu w kan- 
tonie St, Gallen, 18 678 głosów przeciw 8.688 o 
świadczyło się za rewizją konstytucji k ntonalnej. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8 lipea 1889 r. 

HOTEL ŻORŻA. S. br. Konopka, z Petersburga. 
F. br. Christiani, z Trzciany. A. Branko, z Wiednia. I. 
hr. Giżycki, z Krakowa. I. Demjan, z Bada-Pesztu. Z. 
Obertyński, z Cieląża. J. Vivien-Chautebrien, s Poznanki 
M. Burzyński, z Buczacza, A. Bisset. z Peczeniżyna. J. 
Jędrzejowicz, z Żurawicy, 3. Bogdanowicz, z Kosowa, 
M. Siemiginowski, M. Janeczko, z Terskiego. K. Horody- 
ski, z Kolędzian. 

HOTEL FRANCUSKI. E. br. Christalnig, ze Sta. 


nisławowa. M. hr. Dzieduszycki, z Sambora. W. Ostrow- 
ski, z Sanoka. A. Cywiński, z Płotycz. A. Noel, z Ko- 
marna. A. Bryuer, z Wiednia. R. Sevie, z Wiednia. I. 


Meyer, z Wiednia. H. Weil, z Wiednia. 
ske, z Laszek. I. Pakusz, z Mikoliniee 
z Czortkowa. l. Rolleder, z Wiednia. 

HOTEL LANGA. K. Abs, z Hamburga L. Sehul- 
heim, z Weipert. II. Marcinkiewicz, s Buczacza. W. Ga- 
łecki, z Pilzna. 

HOTEL EUROPEJSKI. 0. Blum, z Wiednia, L. 
Bermann, z Brzeżan. S. Machan, z Tarnopola. A. Lang- 
ner, z Rrzeżan. Ks. J. Czartoryski, z Wiązowy. 

HOTEL ANGIELSKI. K. Wysocki, z Ostoburza. A. 
Kraeuski, z Druzkowa. J. Bocheński, ze Stanisławowa, 
C. Rymarkiewicz. z Surochowa, J. Mieczkowski, a 
Terpiławki. A. Goldhaber, z Nowego targu, K. Kraft, z 
Kulawy. 

HOTEL WARSZAWSKI, J. Balicki, z Wieliezki. 
M. Osuehowski, z Płotycza. P. Zieliński, z Rzeszowa. 
M. Kuczyński, z Kuczyńca. J. Szeib, z Hnizdyczowa. F. 
Babisz, z Tarnowa. 


A. Szczepań- 
R. Wasilewski, 


Wyciąg 
z rozkładu jazdy ważny od I. lipca 1889 roku. 
Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjowi: 
rana, pociąg osobowy de Stryja. Chyrowa, Stróże 


Urlo, Ławocznego, Munkacza, Buda-Pesztu, Stanisła- 
wowa i Husiatyna, 
przed południem, pociąg osekowy do Stryja, Chy- 
rowa, Suchy, Staniśławowa i Hnsiat yna. pey 
wieczór, pociąg osobowy do GEO Chyrowa, Sa 
= chy, Ławocznego, Munkacza, Buda-Pesztu. 

ku Stanisławowu: 
z rana, pociąg pospieszny do Stanisławowa, Czer- 
niowiec, Jas, Bukaresztu i Husiatyna. 


z rana, pociąg mięszany do Stanisławowa, Crornio- 
wiec, Jas, Bukaresztu i Husiatyna. 


wieczór, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernie- 
wiec, Suczawy i Czortkowa. 

ku Bełzcu: 
z rana, pociąg mięszany do Bełżca i Sokala. 
jad południu tylko co sobetę pociąg mięszany do 


5a s 


1020 


po piain tylko we wtorek, pociąg mięszany do 
Bełzca, 
Przyjazd de Lwowa 
w kierunku ze Stryja : 

z rana, pociąg osobowy z Buda- Posztu, 
Suchy, Chyrowa i Stryja. 

o południu, pociąg osobowy z Suchy, Chyrowa, 

usiatyna, Stanisławowa i Stryja, 
w nocy, pociąg osobowy z Buda-Pesztu, 
Ławovznego, Orlo, utróże, 
Stanisławowa. 


w kierunku ze Stanisławowa: 


Munkacza, 


Munkacza, 
Chyrowa, Husiatyna i 


64) z rana, pociąg mięszany z Suczawy, Czerniowiec i 
Stanisławowa. 

8% wieczór, pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jas, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

11% w nocy, pociag mięszany z Bukaresztu, Jas, Czer- 
niowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

w kierunku z Bełzca : 
1010 


z rana tylko we wtorek i piątek, pociąg mięszany 
z Bełzca, 

po południu, pociąg mięszany z Bełzea i Sokala. 

Godziny podane są według zegara I OAARP. 

Pojedyńczy rozkład jazdy na szlakach e. k. kolei 

padstal nabyć można w każdej stacji N opłatą 
centów. 


— ma w 


Czasopisma humorystycznego 


„ŚMIGUS* Nr. 13 


wyszedł już z pod prasy i jest do nabyci Ę 

stracji „Dziennika Polskiego GUT AR: 

1.6), w „Biurze dzienników, w iLrad| 
i księgarniach. 

BSG Prenumerata kwartalna we Lwewie, 


uyati Lair na prosojncji-1 sir, 28 C 
20 27 j r et. Cena 


w Hach 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wiele 
kości, wykonuje bez zatraty pedoVtęństwa 


Zakład 
fotograńczny J. Hennera anadizśria 18. 
ti 


Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chamaing jest 


przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mozolnemu + trudnemu trawieniu 


(dyspepsji), gastrałgji, utracie sił i apetytu. 
Zmajdnje się w głównych aptekach. 
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Wszech nauk lekarskich 


Dr. Juljan Czyrniański 
po odbyciu kilkuletnich studjów w chorobach wewnętrz- 
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Kran- 
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynaje specjalnie w cho- 
robach organu trawiunia (żołądkowych), 


od godziny 9 -10 i 3—5. 
Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo). 


amne ammar TWWOAVM 


(ergus (en 
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DZIENNIK POLSKI ż dnia 9. Lipca 1889. 


Drobne ogłoszenia- 


Zwracamy uwagą naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji | 
(plac Marjacki |. 7. ed frontu) drobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami 


najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 


bezpłatnie plany lokałów oraz bliższe szczegóły, » tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, 
tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 


dostępne, 


Administracja „Dziennika Polskiego.“ 


CYRE 


ALB. SCHUMANNA 


na placu Castrum 
Dziś we Wtorek 9. Lipca 1889. 


Wielkie Nadzwyczajne 


Przedstawienie. |" 


Pierwszy występ siłaeza 
pana KAROLA ABSA. 


Wielka węgierska poczta 
wykona na 12 koniach pan A, Wells. 


Występ pogromcy Iwów p. I Seetha. 
Iryjskie wały, 


wykonane przez 6 ogierów, przedstawio- 
nych przez dyrektora Schumanna 
WIELKI BALET 
wykonany przez 20 dam, 
układu baletmistrzyni pani Knien. 


Soła odtańczą: panna Berta Happi, Flora 
Hodgini i baletmistrzyni pani Kniep. 


CENY MIEJSC: Loże dla 4 osób 

6 złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr. 

Drugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze- 

ciorzędny 1 złr. 50 ct. — I. Miej- 

sce 1 złr. — II. Miejsce 60 ct. 
Galerja 30 et. 


Orkiestra pod kierownictwem pana 
BARANKA. 


Początek koncertu o godzinie 7'/,. 


Początek przedstawienia z uderza 
niem godziny 8. wieczorem. 


Kasa dzienna otwarta od godziny 
11.—2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstawienia. 


Jutro wielkie przedstawienie ze 


Doniesienia rozmalte. 


po 1'4, centa od wyrazu. 


| E a 
Fkspedytor pocztowy z kilku- 


„ letnią praktyką, poszukuje umieszcze- 
nia przy urzędach pocztowych. Zgłosze- 
nia pod adresem: J. M. Jazłowiec poste 
restante. 456 


sõba wykształcona z kilkoletnią pra- 
ktyką, poszukuje miejsca, pod przy- 
stępnemi warunkami jako nauczycielka 
lub towarzyszka. Zgłoszenia przyjmuje 
„ M. poczta Płuchów, 45 


S nie, troskliwy dozór i opiekę mezką 
pod przystępnymi warunkami. Na żąda- 
nie korepetycje, nauka fortepianu i języka 
francuskiego w domu. Ulica BLE za 
(przedtem Głliniańska) 1. 3, II. piętro. 


R or i kaucjonowany ekspe- 
dytor pocztowy i telegra- 
fiata poszukuje administracji urzędu. 


łaskawe zgłoszenia: J. H. rest. Lwów. 
ZZ | 


n 
czeń VII. kl. pimnaz. poszukuje miej- 
sca przygotowującego do wstępnego 
lub poprawczego egzaminu na prewincję, 
ręcząc za taktowne postępowanie i pewny 
wynik. Adres i warunki prosi podać do 
Administracji „Dziennika.“ 


a 
Matek na Podolu galicyjskiem tuż 
! nad granicą o milę od stacyj kole- 
jowej poł żony, złożony z dwóch folwar- 
ków w łącznej ilości 800 morgów ornej 
ziemi i 530 morgów lasu 3x-letniego, 
ż drzewostanem dębowym przeszło 1000 
sztuk, z dwoma dworami i b .dynkami 


zmienionym programem i występ 
pogromcy zwierząt p. J. SEETHA. 


Dla chłopczyków 
I. konces. prywatna, cztero-klasowa 
szkoła ludowa 
przygotowuje uczniów do szkół średnich. 
Wpisy rozpoczynają się 1. września. 


Bliższych szezegółów programu nauki 
i warunków przyjęcia udziela dyrekcją 
tego Zakładu przy ulicy Piekarskiej 1. 7. 


SKŁAD KAWY 
ARTURA KOŚCICKIEGO 


1010 


pod godłem: 


zz ‘I auzAzozkuoqj '0jMOM] 0m 


we Lwowie, Chorążczyzna l. 2 
otrzymał wprost ed producentów z Ame- 
ryki południowej świeży transport 
najlepszej kawy i sprzedaje takową 

po cenie hnrtownej 
1 kilo atr. 170 ct, złr. 1'80 et. 
na prowincję: 
4$), kilo złr. 870 ct., złr. 915 t. 
franco. 

Odbioreom nad 50 kilo opust. 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają. 


we Lwowie, Chorążczyzna I. 22. 


gospodarskiemi  murowanemi, młynem, 
z zasiewami i t. d. jest natychmiast pod 
bardzo korzystnemi warunkami do sprzeda- 
nia. Bliższej wiadomości udzieli dr. Alfred 
Kwiatkowski, adwokat w Tarnopolu. 


ranie i prasowanie bielizny, 

czynność w każdym domu — jak 
wiadomo niesłychanie uciążliwa i koszto- 
wna, stało się gr: zbyteczną od czasu, 
gdy pomysłowi mechanicy wynaleźli ma- 
szyny, które z podwójną korzyścią 
zastępują pranie ręczne. Takim zakładem, 
oddającym P. T. Publiczności nieobli- 
czone usługi i pożytek, jest niewątpliwie 
I. koncesj. PRALNIA (pod l. 8, 
ul. Pańska) zaopatrzoną W mies 
zrównane maszyny krajowe, 
patentowanej konetrukcji J. Iwanickiego. 


„WEBA KING. 


„Weba King" jest nową tego 
redzaju materją, która przewyższa 
3 krotną trwałością zwykło 
płótno a przytem jest o 60 procent 
tańszą. 

Komu jest znaną nasza „Weba 
King” to najlepiej osądzi o jej 
trwałości, a temu kto jej nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu 
o miej, większe odcinki przesyłamy; 
po wypraniu tychże przyjdzie dv prze- 
konania, że „dobry tewar sam 
się chwali.” 


Geny „Weby King“: 


1 sztuka 78 ctmr. szer., 30 mtr. 
długa, na gruhszą bieliznę złr. 1 — 
1 sztuka 88 otm. szeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8:50 
1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł boz 
SŁWU, essensa o o o Błr. 11-80 
Ten sam gatunek 300 etm. szero= 
i AOE O aeS złr. 13:80 


ki 
1 sziuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bardzo cienkich 
prześcieradeł złr. 13— 
Wyrób nasz „Weby King“ nabyć 
można niefałazowany jedynie w na- 
szych składach 1014 
Próbki na żądanie gratis i franco. 


M. BEYER i Spółka 


akład fabryczny płócien, stołowej bie- 
lizny i gotowej bielizny damskiej, 
męzkiej i dziecinnej. 


Lwow, ulica Karola Ludwika |. 1, 


C 
ndenci znaj lą wygodne pomieszcze- 


Rzecze me panienek, przygoto- 
warie do egzaminów, kursa języków 
obeych w Zakładzie pani Bielskiej, 
ulica Dominikańska 5 452 


a A 
yès ceny ! Garnitury sezonowe i 

wszelką garderobę sprzedaje Zakład 
448 


porukuję kluczntcy dobrze obzna- 
jomienej z gospodarstwem wiejskiem, 
osobę w średnim wieku, uczeiwą i moralną, 
Bliższa wiadomość w Administracji tegoż 
dziennika. 464 


Jaszczyszyna, Gmach Teatralny. 


PN a 0 

anny uzdolnione w krawiectwi©, oraz 

nezennice mogą mieć zajęcie w pra- 

cowRiach Justyny Gostyńskiej, Akademi- 
cka |. 5. 


Z OZ 
T'kspedytorka pocztowa z uzdol- 

nieniem telegraficznem, poszukuje za- 
raz umieszczenia. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: J. L. 1 poste restante Medyka. 


CA 
Hr. Z. S. na ulicy Czarnieckiego l. 4, 
zginęła w domu bransoletka we formie 
łańcuszka złotego z dwoma turkusami 
otoczone brylancikami. Uczciwy znalazca 
otrzyma 10 złr 454 


ersonnulcredit zu 6 Percent erhal- 
ten prompt und discret Beamte, Offi- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmas. jihrl. Wohnung 


besitzen, auf */, jährige oder 25 monatl. | 


Ratenzahlungen. Adresse J. Gelb, Bu- 
dapesi, Seminärgasse 10. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen, 451 


Mieszkania i sklepy. 


po l cencie od wyrazu. 


Kochanowskiego 12 3 pokoje na 
drugiem piętrze. 450 


5 pokoi, kuchnia III. piętro; 8 po- 
koje kawalerskie II. piętro. Grodziekich 
2 (róg Dominikańskiej i Rynku. 457 


Korespondencja prywatna. 


yZ Raju.” Bald werdon wir uns 
wiedersehen: schreiben Sie, denn sonst 
müsste ich es thun. Tauseniberzliche 
Küsse. 455 


~ 


Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach 


ZAKOPANE 


Zakład wodoleczniczy dr. Chramca. 


Całodzienne utrzymawie w zakładzie 
wraz z kuracją od złr. 250. Poczt», tele- 
graf, apteka na miejscu. W zakładzie 
bydropatja, kąpiele borowinowe, mięsie- 
nie, elektryzacja. Pokoje elegancko ume- 
blowane i w najlepszym stanie. Kuchnia 
wyborna. Kręgielnia, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. Na żądanie prospe- 
kta wysłane zostaną. Powozy do stacji 
kolejowej w Chabówce. 1450 


BOLE ŻOŁADKA | 


Trudne trawienie, kwasy, utrata | 


apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił. 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU*GREZ A 
zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia clementa : 


LI . 
Ching, Koke, Pepsinę, itp 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
» Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekarz, 34, rue La Bruyère, PARIS 
f W: Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
i Wewiorskiego, Aackera I Sklepińskiego ; 


w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- 
niewskiego, Trauczyńskiego i Słedleckiego. 


Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubóge. 


DSF” Zniżone ceny naft 


sprzedaję 1 


R. DITMAR 


WE LWOWIE 


główny sklad galicyjskiej nafty niezapa nej 


BUF" WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 7988 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego" 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 
litr nafty U. UPyiej rafinowanej ch 
i 


„ gospodarskiej — ,. 


Le 
n 


„R. Ditmara niewybuchowej“ 


W 


cent. 


w 


32 n 
odbiór 


Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytania Koszykarskie Wyroby 
b) 


maa mL 


JE SE JE JE JE ZNE JE 2E JE JE 


— a . 


oo ROLERO OT 


e soma 


PRÓRPERŚRŚRFRNERPRER PRE 6 do 


od złr 


|Ławki żelazne ogrodowe 5 T Wieś 
i i 8 50. €Z0roczne ydanie trzecie. i 
ZOE TEE Krzesła żelazne składane po złr. 2. Q & [ej] M W N. 
B R Y N D Z E | AL a" +4 dka miodu z plastrów WoD y il | N f R À LNE 0 n Jadczone seki eta K 
| po złr. 20. K z 
oraz 1009 Puszki do transportewania mleka. g i i i 5 jj k f k K 
| ŚWIEŻE Nożyce W p do do lenie owiec Ô krajowe M” p i u ia ona xondin | d0 (R M 
z po złr. 1. A k ienia 
SLEDZIE pocztowe E P A O OUEĘPNIA, asi O ALBERT SZKOWRON 0 R konserw, kompotów, kremów ń 
y s i galaret owocowych K 
poleca 1 , Ó we Lwowie, Plac Marjacki 1. 7. [ej owych. 
ALBERT SZKOWRON Antoni Hal CDAD ue TOWN © N 
ix i s uskuteczniam odwrotnie i najstaran- orentynę i w dę. 
we Lwowie, Plac Marjacki 1. 7. on alski Q niej. 1009 Q a Cena 50 ct. an A 
AAAS AAIE SIII NA handel żelazny GDQDOCOCCO:.0OCOCGO | N W. MANIECKI a 
aa ESA) We Lwowie, plac Marjacki liczba 9. M DRUKARNIA NARODOWA K 


* Lwów —ul. Kopernika, | 7, 
Ëz 


REEI EE a 


Spólnika z kapitałem 


6 do 8000 zir. 
poszukuje do fabrykacji stalowych 


ODQCOC>CECEOCOCOQGOCGGOG 
Prof. Dr. Hebry x 


; Puder higieniczny $ 
przeciw pocenin się nóg 


Marcin Miller 


0 
0 KAPELUSZY 


Wózki dla dzieci, 


Hafty i roboty ręczne, 
na kanwie, pluszu itp. 


po najtańszych cenach Q dostać można w aptece Jakóba ; ski, 
poleca 1569| Beisera, przy ulicy Karola m m y e M r niowy. 
Jedyny i wyłączny 0 Ludwika we Lwowie. 0 i obuwia filcowego post Sele i 4 PRO 


Q Cena pudełka 50 ct. Ô 
GCCCEOOCOO.0ECOOCOOCGECC | V£ 


Magazyn, Rynek, 15, 1 pięt. 


Lwowie, ul. Halicka l. 17, e 


i zas) 
poleca 1529 i 
BF Dla nie zważających na mody ! TĘ J Przybory d) podróży 
H del Płaszcze gumowe, czarne złr. 8,10, 12—15. 4 A j 
kup tę doing Płaszcze „  viałe złr. 14, 16. wielki wybór 

sukna e O ŻE Nh | Płaszcze angielskie, gumowa sikienng z || w najlepszej jakuści przy tonach 

i i = Prochowniki z kapuzą płócienne złr. 5. umiarkowanych 16 
JAN WALLACH i SYN Helmy augiolskie, płócienne złr. 150 do. : ; 4 

we Lwowie, Rynek liczba 38 Czapki m (Jokej) płócienne i jedwa- utrzymuje na s kładzie 

ER bna50 et. złr. 1 do 2 50. 
Rok założenia 1841 Kamasze i sztylpy skórzane złr. 3% , 4, 5. MAGAZYN 


Kapelusze słomkowe i jedwabne od 1, 150 

do 5 złr. 

Kapelusze Habiga, lekkie 25 gramowe, 

z kolorowe i czarne zir. 5. 
Czapki iiberyjne wszelsiego fasonu 

po złr. 1, 1:50, 2. 


poleca materje wiosenne i letnie roku zeszłego jako 
też i resztki tychże po grubo zniżonych cenach. 


A LA VILLE DE PARS 
Gabryel Stark 

we Lwowie tylko Plac Halicki 2, 

Zamówienia podług ceutymetrów. Smmm. 


L. Lusera Plaster dla turystów t 


Pewnie i szybko działający środek przeciw magniotkem, 
odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom i wszelkim twardym naroślom skórnym. 
Skutek poręcza się. Cena I pudełeczka 60 ct. w. a, 

Plaster ten istnieje tylko w jednej wialkości po 60 ct. 
Główny skłąd rozńiyłkowy : 109 


e © 
Przyrzady do łowienia ryb 
jako to wędki, naczynia rybaekie, laski do weędek, róśgi do wędek, do sztukowania, 
sztuczne piórka, sznurki, kordonki itd. po cenach najtańszych, i w bogatym doborze 
oferuje 


ces. król. nadworny handel galanteryjny 
„Zur Stadt Paris“ w Pradze. 


150 


Apteka L. Schwonka w Meidling pod Wiedniem, 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 
plaster zaopatrzony jest obor rtojącą marką ochrenną i podpisem: 
~ naloży przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnia: K. Lusľsera 
l plastra dla tnrysiów. 


m6 Specjalne cenniki na żądanie gratisi franco. @ag 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR 


SZTANDAR NARODOWY ` 


prawdziwy francuzki 
PAPIER DO CYGARETEKR 
BARDZO CIENKI 
pp. Cawley & Henry 
w PARYŻU cet? 
w 


FAŁSZERSTW i NAŚLADO 
5 nog pocz 
SKŁAD GBÓWNY DLA AUSTRYI: Otto Kanitz & C’, I Stoss im Himmel. 3, w WIEDNIU. 


© 
p 
tao 


Wykonan* przezemnie w cześć 40letniego jnbileuszu 


Przy jednorazowym zaknpnie lub przedpłatacii na częściowy 


rzy 10 litrach 2 centy na litrze 
opuszcza | y beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


Wu Bezpłatna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie "TB 
Telefonu Nr. 226. 138 


T. 
Tylko nieeksplodująca nafta. 


m Tylko ulica Sobieskiego |. I. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


qpdumeidśd dej op jo kzstorpozidfey 


KRARORNODERKKWNKNNEKH 


— Papier 


Imstrowane cenniki na zadan e franco, 


rządów Jego Cesarskiej Mości, przez tegoż najłaskawiej 
przyjęte; Świetnie hel ograwura wykończona 

Tableau pamiątkowe 
wszystkich właście.eli pułków c. k. uustro-węgierskiej armji — jest do 
nabycia we wszystk ch księparniach i handlach sztuk pięknych — jako 
orobny karton po cenie 5 złr. w. a. 


Najwyczae oduanaczemia ma pierwanych wystawach światowych 
ad reku IN47 peemąwany, 


Eg Należy zawsze żądać wyraźnie: "%gi 


Liebiga Ekstrakt mięsny 


Tenże można wprost odemnie sprowadzać także w ramaw: b po Ż0,| e atuty kę Pb, PTY A 

30, 50, 70 i 100 złr. jak do wykonania; — a także na spłatę w ratach. (F) ad wa posilnege kotil do 
Poszukuje ię zdolnych ajentów. BAS |A , poprawienia | saprawienia 

smaku wszelkich rosołów,sesów, 

MORITZ LANG, lek bo e "i 

w Wiedniu, I, Maria Theresienstrasse 32,84 Fochpartecre 4. PES imow po 

„o z należytóm użyciu, b 

= © Company nadzwyczajną wygody 

HANDEL loos e wielkie so 


szczędzenie. — Wyciag ten jont 


sukna i towarów wełnianych modnych wi niemniej inskomitym 


/ | EKSTRAKT MIĘSNY. 


pod firmą: frodkiom wsmacniającym 
Jan Wallach i Syn R aa aa ZN 20 
we Lwowie, Rynek liczba 1% YA fyciag ten jst wtedy tylko prawdziwy, wyrażany p : - > 


Rok założenia 184i 


poleca welwety prążkowane i korty plócienne, 
(Struck) do jardy konnej, przewyższające co do trwałości 
wszystkie inne materje. Metr od 80 ct. począwszy. 
FA EEN, oj 


3 a4© ogo słoika w niebieskiej barwie się rnajdujo. 
sławny skład TY ewarzystwa Liebiga(Compagnie Llebig) dlaAustryl-Węgier: 


"arol Berok, c.k. austr. nadworn 7 dostawca w Wiedniu 
m Ł Wollseile 9. 


Trzeba czytać i zdumiewać się | | l pay główne u Ch. Grossnassa i syna i Piotra Mikolascha we Lwowie. 


fabryki 3 s 
bq KuEAEZEZKAKĄK | KAKAKZDZE KAJ) 


4 


Pliki 


wielkiej zegarków, której jestem 


S. BLODEK, Wiedeń, Leopoldstadt, Schreigasse Nr. 9 W. 
J6 NH. Towar, który się niespodoba, przyjmuje się napow.ót bez oporu. "qm E 
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r 
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“wydaje 


4'2" Àsygnaty kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 


TULLIT EE N i ii E 


LU 


BH. 
maz g 


HENRYK SCHMITT 


R qo i 
ZYCIORYS | 

. Przez o) | Ą | k LJ 

WALENTEGO ĆWIKA ! 0 sygna y ASOWE i 

ŁWÓW 1888. F z 30 dniowem wypowiedzeniem, : 


Cena 1 złr. 4O ot. 
Skład w księgarni 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


©aa 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu &°/, Asygnaty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 
po Phl- 
Lwów, dnia 11. Lutego 1889. 
Dyrekcja. 


k | 
D 


Ar. A] 
e 


1015 


IE 


Przedruk nie będzie płacony. 
Ue. War WO zac W W zzo W gg T 
CZTAKAEZSZWAWZ 


SPRERO ORRUKKWORKEE 


LL 
| 


PRRŃWREKRROWUNROZAWNAE EA 


| Z drukarni 


z fabryki czerlańskiej. 


